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Potnań, 2 grudnia 

l bieżące] chwili.
Oświadczenie się Kardynała Lavige- 

rie za republiką nie znalazło, o ile się 
zdaje, poklasku wśród większój części 
duchowieństwa francuzkiego. Katolickie 
pisma konserwatywne nie tają się wcale 
z niezadowoleniem swojóm i krytykują 
postępowanie Kardynała nieraz w spo­
sób, który bezwarunkowo zasługuje na 
potępienie. Ale podobno i w kołach 
wyższego duchowieństwa natrafiły zapa­
trywania Kardynała na siluą opozycya, 
na którój czele stoi Biskup Freppel. 
Tenże wygłosił w niedzielę w Nautes 
krótko przed zamknięciem obradującego 
tamże wieca katolickiego kazanie, w któ- 
róm, jak donosi telegram, wzywał gorąco 
wszystkich wiernych katolików, aby wszel- 
kiemi siłami zwalczali rewolucyą i jój za­
sady, i przez to Kośoiołowi dopomogli do 
zwycięztwa. Ustęp ten uważać należy 
za odpowiedź na dźwięki marsylianki 
granój przez białą orkiestrę Kardynała 
w jego pałacu algierskim. W podobny 
sposób wyrażał się o wystąpieniu Kar­
dynała Lavigerie znany przywódzca ka­
tolików francuzkich, senator Chesnelong. 
Mowa jego zawierała, jak donosi tele­
gram, program dla postępowania katoli­
ków w przyszłości. Bliższych szczegółów 
dowiemy się późniój.

Pogrzeb jeperała Selwerstowa odbędzie 
się z wielkim przepychem, i to podobno 
na życzenie cara, który polecił pochować 
go z wszelkiemi honorami, przysługują- 
cemi jenerałowi zmarłemu w czynnój 
służbie. Wątpić jednakże można, czy 
publiczność franenzka mimo całój swej 
sympatyi dla Rosyi, weźmie licznie udział 
w pogrzebie, ponieważ brukowe pisma 
francuzkie wywlekły wbrew zasadzie de 
mortuis nil nisi bene, tyle brudnych skan­
dalicznych zajść i wypadków z życia 
zmarłego, że pewnie już nawet u naj­
pobłażliwszych ludzi resztę zatarły współ­
czucia. Dzienniki te przedstawiają zmar­
łego jako prawdziwego potwora rozpusty 
i brzydkich namiętności, a że rewelacye 
ich nie są bezpodstawne dowodzi i ta 
okoliczność, że i prasa rosyjska mało, 
bardzo mało okazuje żalu i współczucia 
dla zamordowanego. Domniemanego mor­
dercy , Padlewskiego, dotychczas je­
szcze nie schwytano. Policya francuzka 
dowiedziała się podobno, że Padlewski 
uszedł do Londynu. Prasa rosyjska przy­
puszcza, że Padlewski schronił się do 
kraju, w którym wydania obawiać się 
nie potrzebuje, a więc prawdopodobnie 
do ADglii. W związku z przypuszcze­
niem tóm stoi pewna zmiana w zapatry­
waniach pism rosyjskich i francuzkich, 
które o ile dawniój widziały w morder­
stwie tóm zbrodnię polityczną, o tyle 
dzisiaj starają się przedstawić ją jaką 
zemstę osobistą, nie mającą z polityką 
nic wspólnego. Pismom tym chodzi wi­
docznie o to, aby w razie schwytania 
Padlewskiego w Anglii, ułatwić wydanie 
jego, jako zbrodniarza pospolitego a nie 
politycznego. Czy się zamiar ten uda, o 
tóm, ze względu na przebieg sprawy 
Castioniego, wątpić należy.

Parnell wyjechał przedwczoraj z Lon­
dynu do Corku, w celu zasięgnięcia zda­
nia wyborców swoich. Przybywszy do 
Dublina, postanowił jednakże wpierw 
wziąć udział w zebraniu narodowo-irlan- 
dzkich członków dublińskiój rady muni- 
cypalnój. Rezultat zebrania tego był 
dlań dość pomyślnym, gdyż na 41 zebra­
nych oświadczyło się 29 za Parnellem i 
za dalszóm przywództwem jego a tylko 
12 przeciwko niemu. W Corku, dokąd 
Parnell wyjechał zaraz po zamknięciu ze­
brania, zamierza ludność miejscowa zgo­
tować mu nadzwyczaj serdeczne przyję­
cie. W Londynie obiegają pogłoski, we­
dług których Parnell miał krótko przed 
wyjazdem swym wystosować list do Glad- 
stona, wzywający go do dalszego popie 
rania stronnictwa irlandzkiego, w przeei 
wnym bowiem razie grozi Parnell nowe 
mi rewelacyami co do polityki irlandzkió, 
liberałów angielskich. G-ladstone nic po 
dobno na list ten nie odpowiedział, na 
tomiast napisał do jednego z swych przy 
jaciół, że zerwanie z Parnellem bynaj 
mniój Die powinno pociągnąć za sobą zer 
wania z stronnictwem irlaDdzkiem. Zdaje 
się tóż, że w łonie stronnictwa tego natrafi 
Parnell po powrocie swym z Irlandyi na 
silną opozycyą, która go zmusi do ustą­
pienia. Wielu posłów irlandzkich byłoby 
podobno dawno już oświadczyło się p;ze- 
ciwko Parnellowi — gdyby cała ich egzy- 
steneya nie była zawisłą od jego woli i

decyzyi. Posłowie ci utrzymywani są 
głównie z tajnych funduszów, składanych 
ua ręce Parnella, który dysponuje niemi 
dowolnie zupełnie. Tóm tóż tłómaczy się 
jego wpływ wielki na swych stronników.

Za przykładem Gladstona poszedł te­
raz i dep. Morley, i oświadcza w liście 
otwartym, że rewelacye Parnella, zwła­
szcza o ile dotyczą ofiarowania mu sta- 
uowiska sekretarza stanu dla Irlandyi, 
są conajmuiój wielce niedokładue. Jeżeli 
o tóm poufnie mówiono, to głównym ce­
lem rozmowy takiój było wybadanie Par- 
relła, czy nie. zmienił jeszcze wyrażonego 
w r. 1880 zamiaru uieprzyjęcia żadnego 
stanowiska miuisteryalnego w rządzie lub 
pod rządem angielskim. Co do Gladsto- 
na, to Morley zaznacza, że tenże lepiój 
zapewne niedokładności w rewelacyach 
Parnella wykazać zdoła. Morley jest 
przy tóm zdania, że Parnell zgodził się 
ua propozycye Gladstoua z roku 1889.

Ostatnie telegramy donoszą, że całe 
duchowieństwo Corku i okolicy oświad­
czyło się przeciwko Parnellowi, tak samo 
arcybiskupi Dublina i Cashelu. W do­
brze poinformowanych kolach przypu­
szczają, że stronnictwo irlandzkie rozbije 
się na dwa obozy, jeden większy nieza­
leżny, drugi mniejszy pod wodzą Par­
nella. Mniejszość ta składać się będzie 
prawdopodobnie z dwudziestu i kilkn po­
słów. Dep. O’Brien i Dillon oświadczyli 
się w manifeście wj danym w Ameryce, 
o którym wczoraj donosił telegram, sta­
nowczo przeciwko Parnellowi, zarzucając 
mu ignorowanie interesów sprawy ir- 
landzkiój, niewłaściwe wystąpienie prze­
ciwko Gladstonowi i w ogóle postępowa­
nie nierozważne i niegodne.

Wczoraj otwartym został nowo wy­
brany kongres Stanów Zjednoczonych. 
Odczytane na wstępie orędzie prezydenta 
kładzie przedewszystkióm nacisk na do­
bre stósunki Unii do państw europejskich 
i azyatyckich i na widoczne wzmocnienie 
węzłów solidarności i przyjaźni, po­
między Stanami Zjednoczonemi a inuemi 
republikami amerykańskiemi, do czego 
głównie przyczynił się odbyty niedawno 
temu ' kongres panamerykański. Dalój 
wyraża prezydent Harrison w orędziu 
swóm nadzieję, że zaproponowany przez 
konferencyą międzynarodową regulamin 
dla żeglugi morskiój uznanym zostanie 
przez wszystkie państwa, i zaznacza sym- 
patyą swą dla uchwał konferencyi anty- 
niewolniczój, które przedłożone zostaną 
senatowi, skoro tylko Holaudya na nie 
się zgodzi. Co do bilu srebrnego, to czy­
tamy w orędziu, że bil ten wywarł już 
błogie skutki na bieg interesów. Nagro­
madzone na mocy bilu tego w Stanach 
Zjednoczonych zapasy srebra umożliwią 
zawarcie międzynarodowej konwencyi w 
sprawie nieograniczonego użycia srebra, 
tak surowego, jak i monety srebrnój. 
Przechodząc do bilu Mac Kinleya radzi 
orędzie na razie przepisów jego w ni- 
czóm nie zmieniać, dopóki nie pozna się 
dokładnie wszelkich bilu tego skutków 
i następstw. Dotychczas nikt twierdzić 
nie może, iżby bil Mac Kinleya szkodził 
handlowi i przemysłowi Stanów Zjedno­
czonych. O ile się więc zdaje, ulgi 
w przepisach bilu tego spodziewać się nie 
można.

Telegramy.
Wiedeń, 1 grnduia. Cesarz przybył 

do zamku Miramare dzisiaj rano. Ponie­
waż jacht cesarzowój nie mógł dla zbyt 
silnój bory podpłynąć pod sam pomost 
zamkowy i zuiewolony byl schronić się 
do zatoki Muggio, udał się cesarz tam- 
dotąd w barce parowój. Publiczność wi­
tała powracającą z tamtąd do zamku 
parę cesarską sympatycznemi okrzykami. 
— Zmarły niedawno tema hr. Waldstein 
zapisał cały swój wynoszący 700,000 fl. 
majątek alodyalny miastu Wiedniowi.

Wiedeń, 1 grudnia. Sejm doluora- 
kuzki przyjął ua dzisiejszóm posiedzeuiu 
§ 1 i 2 nowego statutu gminnego bez 
zmiany.

Peszt, 1 grudnia. Izba deputowa­
nych przekazała petycyą likwidatorów 
węgierskiój fabryki broni o zwrot kaucyi, 
wynoszącój 200,000 fl., wydziałowi dla 
spraw finansowych. - Z Turynu dono­
szą że Kossuth znajduje się obecnie w 
bardzo opłakanych stosunkach majątko­
wych Drukarnia „Ateneum“ ofiarowała 
mu wskutek tego 5000 fl. tytułem za­
liczki na zapowiedziane pisma. Kossuth 
zaliczki tój jednakże nie przyjął, oświad­
czając, że dla zbyt nadwątlonego zdrowia
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pism swych prawdopodobnie wykończyć 
już nie zdoła.

Bruksela, l grudnia. W kołach 
kompetentnych twierdzą> że żądanie Ho- 
landyi, aby udzielony jój czas do namy­
słu w sprawie k<>nfer«ncyi przedłużono, 
ua razie spełnionem być nie może, ponie­
waż w tyra celn trzeba by zwołać nową 
konferencyą, a to przed dniem 2 stycznia 
nie da się przeprowadzić. — Z państwa 
Congo donoszą, że u. okolic nad rzeką 
Satikuru wtargnęły silne bandy arabskich 
handlarzy niewolników, które atoli przez 
załogę fortu tamtejszego, pod dowódz­
twem porucznika belgijskiego Descatnpsa, 
pobite zostały na głowę i rozproszone. 
W Bananie przyaresztowano znaczną 
przesyłkę broni palnój, przywiezionój z 
Holandvi, a przeznaczonój dla krajowców. 

Luksemburg, 1 grudnia. Minister
Eyschen spotka się jutro w Koblencyi 
z w. księciem Adolfem i uda się wraz 
z nim na pogrzeb króla.

Haga, 1 grudnia. Uroczyste prze­
wiezienie zwłok monarchy z zamku Loo 
do Hagi odbyło się ściśle według progra­
mu. Za trumną przewiezioną z dworca 
do zamku na przepysznym karawanie, po­
stępowały nieprzejrzane tłumy publiczno­
ści, przybyłój z różnych stron kraju. 
W zamku odbyło się nabożeństwo żało­
bne, podczas którego mowę pogrzebową 
wygłosił pastor Beets.

Paryż, 1 grudnia. Prezydent Carnot 
przyjmował dzisiaj posła bawarskiego, 
barona Tuchera. — Subkoraisya celna 
podwyższyła cło na wyroby garncarskie 
i fajanse. — Deputowani Leydet i Peytral 
stawili wniosek, żądający zniesienia mo­
nopolu na zapałki. — Dzisiaj ukazało się 
sprawozdanie komisyi o położeniu robo­
tników w Holandyi i Luksemburgu. — 
Izba uznała mandat deputowanego Mary 
Reynaud za nieważny. — Prezes mini­
strów Freycinet czuje się zdrowszym. — 
Rada jeneralna départ. Sekwaay, ofiaro­
wała 2000 fr. na pomnik dla Garibaldiego.

Berno, 1 grudnia. Dzisiaj otwartóm 
zostało zebranie związkowe. Prezesem 
obrano liberała Kellerbergera, wicepreze­
sem radykała Goettesheima. Wybory do 
rady narodowói odbędą sie jutro.

Bzym, 1 grudnia. Wczoraj odbyły 
się wybory ściślejsze do Izby deputowa­
nych. O ile dotychczas wiadomo wybra­
no 4 stronników rządu i jednego ra­
dykała.

Bukareszt, 1 grudnia. Król konfe­
rował dzisiaj z marszałkami senatu i Izby 
deputowanych w kwestyi przesilenia mi- 
nisteryalnego. Decyzya dotychczas nie 
zapadła. Rosetti mianowany został gu­
bernatorem banku.

Petersburg, 1 grudnia. Z Władi- 
wostoku donoszą, że w mieście chińskiem 
Tientsin obawiają się rewolucyi, z powo­
du głodu, jaki powstał w skutek powodzi. 
Lud grozi, że wymorduje wszystkich Eu­
ropejczyków, poczem uda się do Pekinu, 
aby pomścić się na cesarzu. Do portu 
tamtejszego przybyły dla bezpieczeństwa 
Europejczyków 4 chińskie i dwa obce 
okręty wojenne, (francuzki i amerykań­
ski.) — W kołach finansowych sądzą, że 
oświadczenia w sprawie waluty ze strony 
ministra spodziewać się nie można.

* W Szamotułach dnia 6 bm. o go­
dzinie 11 przed południem odbędą się wy­
bory do sejmu prowineyalnego ze stanu 
majętności rycerskich. Dla bliższego po­
rozumienia, wzywam szanownych członków 
sejmiku powiatowego do przybycia i ze­
brania się przed powyższym terminem do 
hotelu p. Głowińskiego w Szamotułach.

St. Kurnatowski, przewodniczący.

* Z Podola donoszą nam: W Tyn- 
nie, gubernii podolskiój, jest obraz Matki 
Boskiój, laskami słynący. Z wielką uro 
czystością odbywa się tam odpust na 
święto Nawiedzenia Najśw. Maryi (2 
lipca); lud okoliczny przybywa w wielkiój 
liczbie; księży dawniój zjeżdżało się po 
20 — 30. Teraz lud zbierać się nie prze 
staje; tylko księża nie przebywają, bo 
im nie wolno.

W roku bieżącym proboszcz prosił 
gubernatora podolskiego, p. Glinkę, żeby 
pozwolił kilku sąsiednim kapłanom przy­
być do Tynny na 2 lipca. Gubernator 
nie odmawiał; żądał tylko, żeby pro 
boszcz wypisał mu nazwiska i obiecał 
rzecz pomyślnie załatwić. Proboszcz za­
pisał sześciu i podał gubernatorowi. W 
kilka dni późniój otrzymał odpowiedź: że 
wymienionych księży gubernator „nie 
uważa za stósownych“ i dla tego nie

może się zgodzić, aby oni na odpu»t po­
jechali ; w zamian za to p. gubernator 
ntutu proprio naznacza dwóch innych ; 
jeduego (ks. Tedora Pawłowskiego) pra­
cowitego wprawdzie, ale starca słabego, 
wiekn lat 74; drugiego młodszego, nie- 
pracowitego, ale za to pewnego pod wzglę­
dem politycznym (błahouadiożnyj) i bardzo 
miłego rządowi.

Misya cywilizacyjna Rosyi.

Dosyć powuzecbnórn jest między poli­
tykami polskimi przekonanie, że Rosya 
ma przed sobą wielkie zadanie, misyą 
cywilizacyjną na Wschodzie i tę spełnia.

W ostatnich dniach października r. b., 
jak donosi „Noworosyjski Telegraf,“ wy­
prawiono do Batuniu parostatek floty 
ochotuiczój, żeby „niespokojnych górali 
kaukazkieh, którzy oświadczyli chęć prze­
niesienia się do Turcyi,“ odstawić pod 
berło padyszacha. Dobrowolnych tych 
wychodźców liczy wspomuia gazeta około 
kitka set rodzin, a osób prawie 10,000. 
Statek będzie musiał wracać 5 lub 6 ra­
zy. Za przewóz od osoby naznaczona ce­
na rubli 3,25.

Jeżeli weźmiemy na uwagę, że mie­
szkańcy gór kaukazkieh wytrzymywali 
długo ciężką partyzancką wojnę z woj­
skami rosyjskiemi, a uie oświadczali chęci 
przeniesienia się do Turcyi; że tę chęć 
oświadczają teraz, kiedy już od lat wielu 
przestali „buntować się,“ a zażywają „do­
brodziejstw“ rządu administracyjnego, — 
musimy przyjść do wniosku, że teraźniej­
sze cywilizowanie administracyjne jest 
daleko przykrzęjszćm, niż dawniejsze (za 
Mikołaja I) wojenne; następnie, że w obec 
tego cywilizowania za laskę sobie mają 
wolność wygnania.

Katoliccy księża, od roku 1863 na 
Syberyi, lub w głębi Rosyi zostający, za­
zdrościć muszą tój łaski! Oni też wo- 
ieliby pójść za granicę, chociażby do 
Turcyi. ______________

Przed niedawnym jeszcze czasem było 
położenie elementarnych nauczycieli nie 
do pozazdroszczenia. Pensya ich była tak 
szczupła, że zaledwie wyżyć mogli, mia­
nowicie, jeśli byli obarczeni liczną rodzi­
ną. Wśród trosk codzieuuych i nużącój 
pracy mijało ich życie jednakowo, a o 
sprawianiu sobie jakichkolwiek przyjem­
ności marzyć nawet nie mogli, chyba, że 
który wziął z żoną jaki taki mająteczek, 
ale to się rzadko zdarzało. Większa część 
ich nędzue wiodła życie. Nie uznawano 
nawet ich pracy należycie i zwykle z pe­
wnóm lekceważeuiem obchodzono się z 
pedagogiem, osobliwie wiejskim, chociaż 
doprawdy ludzie ci ważne w państwie 
spełniali zadania, kształcąc serca i umy­
sły najliczuiejszój klasy społeczeństwa, a 
stykając się bezpośrednio z ludem, ko­
rzystnie na niego działali. Tóm skute­
czniejszą zaś była u nąs w Księstwie ich 
praca, ze mogli dzieci w ich ojczystym 
kształcić języku. Jeżeli dziś u nas chłop 
i małomieszczanin, wychowańcy dawnój 
szkoły, nieprzystępnymi się okazują ideom 
przewrotu i napróżno na nich zarzuca 
sidła socyałizm, to z pewnością krom na­
szego zacnego duchowieństwa, które da­
wniój przeważny i zbawienny wpływ na 
szkołę wywierało, główną w tóm mają 
zasługę polscy nauczyciele elementarni.

Dziś czasy się zmieniły. Nasłano nam 
z obcych stron nauczycieli, którzy z dzie­
ćmi porozumieć się nie mogą, a często 
nawet innego są wyznania, więc dobrego 
przykładu pod względem religijnym dzia­
twie dać nie zdolni, nadto usunięto ich 
z pod nadzoru duchowieństwa i wyposa. 
żono tak, że już w bardzo młodym wieku 
znaczną w stósunku do czasu i stopnia 
wykształcenia pobierają pensją, a na do­
bitkę zaprowadzono nowy system uczenia, 
o którym się ani śniło i największym pe­
dagogom — system, sprzeciwiający się 
najprostszym zasadom wychowania publi­
cznego i ' urągający wszelkim pojęciom 
słuszności i sprawiedliwości. Jakie owoce 
taka szkoła wydać musi, okaże niedaleka 
przyszłość, a już nawet nie trudno ich 
dostrzedz w wzrastającój liczbie młodocia­
nych przestępców i w pewnóm skoślawie- 
niu i skarlowaceniu umysłów młodzieży 
Mimo to p. Gossler, głuchy na wszelkie 
prośby i przedstawienia, sławi i podtrzy­
muje swój system. Zobaczymy, jakie hę1 
dzie zbiera! żniwo. No, ale to jego rzecz 
„Tu l’as voulu, George Dandin!“

Jeśli atoli p. Gossler już nie chce

zmieniać systemu i jeśli tyle się spodzie­
wa po uirn i po jego wykouawcach, któ­
rym nawet mimo podwyźszuuói pgnsyi 
nadzwyczajnych udziela dodatków za 
usilne popieranie niemczyzny ( trapienie 
nią naszśj dziatwy, ro niechaj przyuaj- 
mniój łaskawie zechce uznać zasługi sta­
rych nauczycieli i nie dozwala umierać 
iui prawie z głodu.

Znamy elementarnych nau -zycieli, któ-* 
rzy po kilkudziesięciu latach służby, ste­
rawszy w urzędowaniu siły, pobierają tak 
małą emeryturę, że za nią utrzymać się 
nie mogą Daje im wprawdzie władza 
raz po raz nadzwyczajne wsparc.jp, sle 
datki te coraz się zmniejszają, chociaż ze 
względu na wzrastającą drożyznę, jako 
tóż ua wiek i stan zdrowia owych mę­
żów powiększać by je należało, a przy­
najmniej uie zmniejszać. Cóż bowiem 
pozostanie na życie emerytowi, który rc- 
c.zuój petisyi, zresztą co miesiąc wypłaca- 
uój, pobiela 600 marek po opłaceniu ko­
mornego, lekarza) apteki i po sprawieniu 
sobie jakiego takiego przyodziewku? A 
przecie/, nie prości to wyrobnicy, lecz 
byli urzędnicy państwowi. Zaiste, poło­
żenie to okropne, mianowicie, jeśli czło­
wiek dla starości i choroby nic sobie za­
robić nie może.

Sądzimy tedy, że wśród takich okoli­
czności państwo powinno mieć o wysłu­
żonych urzędnikach staranie i nie do­
puszczać. aby w nędzy żywot kończyli. 
Książę Bismarck powiedział kiedyś, że 
Prusy świetne swe zwcięztwa zawdzię­
czają poniekąd elementarnym nauczycie- 
otn. Jeśli więc takie zasługi położyli 

około państwa, jeśli do jego wzrostu, po­
tęgi i sławy się przyczynili, tedy niech 
tóż państwo okaże im wdzięczność, i za­
miast umniejszać im dochodów, zaśtużouój 
udzieli nagrody.

ZESe’wela-csra-.

„Paternoster Review“ bada ciekawą 
westyą historyczuą: czy zmarła cesarzo­

wa Augusta nawróciła się potajemnie na
katolicyzm?

W czasie rozruchów 1848 r. księżna 
Augusta, która dzieliła niepopularność 
swego małżonka, ks. Wilhelma, była zmu- 
szoua uciekać z Berlina i szukać schro­
nienia w zamku koblenckim. Gdy zo­
stała królową, pierwszóm jój staraniem 
było wyrestaurowaó pałac Zniszczony, 
który jój udzielił przytułku w chwili, 
kiedy nikt w Europie nie przeczuwał 
przyszłości, jaka czekała dom Hohen­
zollernów.

„Wchodząc do wielkiój sali partero- 
wój, pisze „Orthocratos,“ widzisz ua pra­
wo od stopni honorowych prześliczną małą 
kapliczkę, poświęconą św. Elżbiecie, księ­
żniczce węgierskiój. rodu królewskiego, 
małżonce Ludwika IV, landgrafa turyng- 
skiego.

Augusta w prostój linii pochodziła w 
dwudziestem trzecióm pokoleniu od św. 
Elżbiety i Ludwika IV i była bardzo 
dumną z tego pochodzenia. Zakupiła 
wszystkie starożytne portrety swój pra­
babki, o których istnieniu ją zawiado­
miono i znaczną ilość książek i różnych 
przedmiotów, które do tójże należały; 
drogocenne te pamiątki umieściła w ka­
plicy zamkowój.

Tam to spędzała największą częśc 
dnia ua modlitwie w czasie swego pobytu 
w Koblencyi. Ołtarza tam me było, 
w jego miejscu stal klęcznik i nigdy ce­
sarzowa nie pozwoliła na to, aby pastor 
nadworny odprawiał nabożeństwo publi­
czne w sanktuaryum, gdzie odmawiała 
codzienne modlitwy.“

Tę szczególną cześć Augusty dla bło­
gosławionej księżniczki węgierskiój można 
było ostatecznie wytłomaczyc wielkiem 
uczuciem uwielbienia ku prababce czezo- 
nój dla swyih cnót, lecz trudno ją było 
pogodzić z zasadami kościoła ewange­
lickiego w Prusach, który me przypuszcza 
pośrednictwa Świętych.

Nie było to dla nikogo tajemnicą, że 
cesarzowa ganiła walkę kulturną i uży­
wała tój odrobiny wpływu, jaki mieć mo­
gła na swego małżonka, aby złago­
dzić nieco surowość polityki księcia Bis­
marcka.

Wedle zdania bezimiennego autora 
artykułu „Paternoster Review“ uzyskała 
cesarzowa Augusta jakiejkolwiek ustęp­
stwa na korzyść zakonów żeńskich, prze­
śladowanych przez nieubłaganego kancle­
rza i zdaje się, że Siostry miłosierdzia 
wzbudziły w cesarzowój szczególniejszą 
przychylność.

Te wskazówki nie wystarczałyby do

wsparc.jp


«Uimwczego rozwiązania kwestyi, posta­
wionej przez „Orthocratosa.“ Nie było 
raecaą konieczną być katolikiem, aby ga­
nić niepotrzebne i surowe rozporządzenia 
ustawodawstwa majowego. Bismarck sam 
oznal potrzebę „pójścia do Canossy“, nie 
czojąc się przez to zobowiązany do wy­
rzeczenia się swéj loterskiéj wiary.

Kroki poczynione przez cesarzową nie­
miecką, aby wprost porozumieć się z Pa 
pieżem, rzucają — zdaniem naszeni — 
więcój światła na wewnętrzne przekona­
nia małżonki Wilhelma I.

„W czasie ostatnich lat swego życia, 
powiada współpracownik „Paternoster 
Keuew“, cesarzowa Augusta często szu­
kała sposobu objawienia Ojcu św. swych 
rzeczywistych uczuć, lecz dopiéro w prze­
dedniu śmierci mogła uzyskać tę łaskę.

W miesiącu listopadzie 1889 roku 
wreszcie znalazła pośrednika wypróbowa­
li dyskrecyi. Był to jeden z moich ser­
decznych przyjaciół, który jako attaché 
dworu papiezkiego, miał łatwy przystęp 
do osoby Leona XIII. Cesarzowa po­
wierzyła mu zlecenie oświadczenia Ojcu 
świętemu, że odczuwa głębokie uwielbie­
nie dla jego mądrości, że pilnie studyuje 
jego Encykliki i że cześć dla jego nauki 
i jego cnót wzrasta z dniem każdym. 
Następnie posłaniec monarchini podzięko- 
wa| ^CU świętemu za przysługi, jakie 
oddał, przyczyniając się do przywrócenia 
pokoju religijnego w Niemczech, ułatwia­
ją przez swą zręczną dyplomacyą usu­
nięcie praw majowych.

Treść przemówienia ambasadora Au- 
pmty jest dość ciekawa. Opisuje on Pa­
pieżowi szczegółowo małą kapliczkę zam­
kową w Koblencyi. Ustawienie klęcznika, 
portrety, książki należące do błogosła­
wiony księżniczki węgierskiśj — niczego 
tam nie pominięto i Ojciec św. został 
wtajemniczony we wszystkie szczegóły 
życia religijnego cesarzowéj w przybytku 
św. Elżbiety.“

Czy dając poznać Ojcu św. uczucia 
głębokiśj czci, jaką przy każdśj sposo 
bnosci okazywała dla księżnicki, zaliczo­
ny w poczet świętych katolickich, Augu­
sta objawiała li tylko skłonność, lub teź 
zdradzała fakt dokonany ? Czy prawnu­
czka św. Elżbiety skłaniała się tylko do 
powrócenia na łono ieligii swéj chwale­
bny prababki, czy też odnosiła się do 
dawniejszego nawrócenia, otoczonego dość 
nieprzystępną tajemnicą, aby ujść przed 
gniewem Wilhelma i gromami Bismarcka?

Odpowiedź Papieża nie daje niestety 
żadnych wskazówek co do tego drażli­
wego punktu.

Tajemnica porozumiewania się z Sto­
licą św. uszła czujnemu oku prasy euro- 
pejskiśj, ale za to projekt osiedlenia się 
we Florencyi, zapowiedziany głośno przez 
wdowę po Wilhelmie I, nazajutrz po 
śmierci małżonka wywołał w łonie ko­
ścioła protestanckiego w Prusach wielkie 
poruszenie. Wedle pogłoski, w którą 
wierzono ogólnie w Niemczech, chciała ona 
osiąść we Włoszech jedynie na to, aby 
publicznie pełnić z całą swobodą przepisy 
religii, którą wyznawała od dawna w głę­
bi serca.

Jéj córka, W. księżna badeńska, za­
gorzała protestantka, chciała pod wszel­
kim warunkiem zapobiedz temu, aby 
podróż do „Canossy“, którśj tak naduży­
wano w przenośniach parlamentarnych 
nie urzeczywistniła się istotnie.

Zaledwie zaczęła się uspakajać pogło­
ska o tym wypadku, kiedy cesarzowa 
Augusta ostatnie wydała tchnienie. Ga­
binet berliński, który, jak wiadomo, u- 
trzymuje ciągłe stósunki z prasą brytyj­

rrzemawiają jeszcze dep. 
Stirum (koLS.), Hobrecht

hr. Limburg 
(nar. lib.)

. przez

Dorotę Gerard.

(Tłómaczyła z oryginału angielskiego St. K.j
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Teraz nadchodzi trzeci okres, w czasie którego 
żyd śledzi swoją ofiarę; uważa on na każde jśj po­
ruszenie. Przypuśćmy, że owego konia kupiono 
istotnie, albo, że żyd nabył pewności, iż młody ofi­
cer w inny sposób wydał pieniądze, wtenczas zaraz 
nazajutrz ukazuje się żyd w mieszkaniu ofiary, 
oświadczając z uśmiechem panu porucznikowi, że 
czasy nagle stają się pomyślniejsze, że bardzo 
to szczęśliwie, iż uprzejmy porucznik może od­
dać pieniądze, jak go zapewniał sam własnemi 
ostami itd. itd. Tu następuje istotne pomieszanie po 
stronie oficera a dobrze odegrane ze strony żyda, 
gdy słyszy, że pieniędzy już nie ma. Wtenczas 
przychodzą skargi, że ominie go tak świetny inte­
res; kreśli on rozdzierający obraz zgłodniałych wnu­
ków lub chorych ojców — dobierając barw wedle 
indywidualności ofiary. Kiedy doszedł do uznania 
się za potwora, rzuca wtenczas myśl, że złe można 
częściowo naprawić przez opłacanie wyższego pro­
centu od pieniędzy. Podsuwa się 50 florenów od 
500 na miesiąc, co znaczy 120 od sta. W obecnym 
stanie umysłu ofiara jest wdzięczną za warunki; 
może teraz oddychać przez sześć miesięcy swobodnie 
a trudno przewidzieć, jaki obrót wezmą sprawy 
przed upływem tego czasu. Owe pięćdziesiąt flore­
nów miesięcznie, nie ciążą tak bardzo, ponieważ mo­
żna je zebrać. Zyd usuwa się tak starannie z przed 
oczu, że kiedy pewnego pięknego poranku porucznik 
znajduje go u swego progu, musi przejrzeć kalen­
darz, aby się przekonać, że owe sześć miesięcy 
upłynęły istotnie i że obrót, jaki wzięły rzeczy, jest 
ten, iż suma, z którśj gotówką nie otrzymał więcśj, 
jak 425 florenów, urosła do 800. A teraz żyd

ską, nie omieszkał zawiadomić jśj nie­
zwłocznie przez pisma londyńskie, że pa­
stor Koegel, protestancki kapelan nadwor­
ny, dał komunią cesarzowój.

Wszelkie sprzeczne wieści zatśm zdają 
się niemożliwe; gdyby wdowa po Wil­
helmie I była katoliczką, nie byłaby w 
ostatnićj chwili wzywała duchownego pro 
testanckiego. Współpracownika „Pater­
noster Review“ nie przekonała ta okoli- 
nośó wcale, pomimo, iż wydaje się roz­
strzygającą.

„Żadne pismo niemieckie, twierdzi on, 
nie mówi o komunii, udzielonśj przez 
pastora Koegla, a przyczynę tego 
milczenia łatwo sobie wytłómaczyć. — 
Wiem z pewnego źródła, że fakt ten jest 
zupełnie nieprawdziwy. Oto prawda: 
w ciągu całego dnia, poprzedzającego 
zgon, sędziwa monarchini była pozbawio­
na przytomności. Nie była ona zdolną 
powtórzyć żadnój modlitwy i wyrzec słowa. 
Nie mogła nawet zrozumieć wyrazów, 
które do niśj mówiono. Kiedy kapelan 
nadworny przybył do niśj pierwszy raz, 
kilka tylko godzin dzieliło ją od ostatuiśj 
chwili. Dachowuy protestancki poprze­
stał zatem na odczytaniu przy łożu umie- 
rającśj psalmów i modlitw za konających.“

Dowód jeduak nie istnieje żaden; we­
wnętrzne skłonności zmarłej cesarzowój 
uie były wątpliwe, lecz jój nawrócenie nie 
zostało stwierdzouem.

Nprawj sejmowe.

Z roxpraw sejmu pruskiego. 
Izba poselska.

Berlin, 1 grudnia. 
(10 posiedzenie.)

Marszałek Koller zagaja posiedzenie 
przy słabym udziale posłów i publiczności.

Przy stole ministeryalnym: p. Herr- 
furth i komisarze.

Na porządku obrad: dalszy ciąg pier­
wszego czytania ordynacyi gminnój.

Dep. Heydebrand u. der Łasa (kons.) 
wyraża w imieniu konserwatystów goto­
wość do współpracownictwa nad przepro­
wadzeniem ustawy, ale żąda, aby utwo­
rzenie obwodu dominialnego i gminy uczy­
nić zawisłem od odnośnego wniosku wy­
działu powiatowego.

Dep. Rickert (wolnom.) oświadcza, że 
wolnomyślni uważają projekt jako drobną 
odpłatę na raty, chcieliby atoli jeszcze 
ostrzój postąpić w obec obwodów domi­
nialnych i pod żadnym warunkiem nie 
zgadzają się na żądanie konserwatystów, 
aby wydziały powiatowe rozstrzygały co 
do tworzenia gmin i obwodów dominial­
nych. Mówca wykazuje niesprawiedliwość 
w uprzywilejowaniu własności gruntowój 
przy reprezentacyi gminnój i stawia za 
sadnicze żądanie tajnego głosowania dla 
reprezentacyi gminnój.

Dep. Tiedemann z Łabiszyna (wolnok.) 
zapewnia, że sprawiedliwy i równy po­
dział ciężarów, o który przecież chodzi 
najgłówniój, nie da się osiągnąć przez 
rozwiązanie niezdatnych gmin i obwodów 
dominialnych, lecz jedynie przez utworze 
nie większych związków, mających na 
celu wspólne komunalne zadania.

Dep. Schalsclia (centr.) objawia swe 
wątpliwości z powdu ustępstw dla nie- 
osiedlonych stale, które sprowadzić mogą 
żywioły przewrotu do wiejskiego życia 
gminnego.

trzyma go w swym ręku. Co nastąpi potém, jest 
nieobliczose; może nastąpić szereg lat pełnych utra­
pienia, albo może — a nieraz się to zdarza — wy­
strzał z pistoletu i grób samobójcy.

Naturalnie temat ten odmienia się rozmaicie 
i nieraz komicznie; jest tysiące sposobów zwabienia 
muchy na lep. Weźmy inny przykład. Poruczńik 
X. potrzebuje pięciuset florenów. Posyła po swego 
faktora, tego samego ajenta żydowskiego, który mu 
dostarcza koni, kupuje wino i owies.

— Aronie Schimmel, muszę mieć pięćset flo­
renów o szóstśj wieczorem; wynoś się ezśmprędzśj 
i postaraj się o nie.

— Do usług pana porucznika.
Po godzinie powraca Aron Scbimmel zadyszany 

i z rozpuszczonemi lokami, mówiąc;
Panie poruczniku, nie można w całśm mie­

ście znaleść 500 florenów za żadną cenę. Byłem 
u Moska Rosenrotha i Szymsia Veilchenblau’a, ale 
pierwszego nie ma w mieście a drugi wypożyczył 
swe pieniądze do ostatniego szeląga; jedynśm mojśm 
życzeniem jest służyć Waszśj Łaskawości, ale....

Nędzny psie! oszczędź mi swych kłamstw. 
Powiadam ci, że muszę mieć 500 florenów; ruszaj 
do kogo innego!

Po upływie drugiśj godziny Aron Schimmel po­
wraca jeszcze więcśj zdyszany i z lokami w większym 
nieładzie.

Nąkoniec! szepce. Co to była za walka! 
Dostałeś pieniądze? — przerywa porucznik. 

t, m PiepiĄdze, ale pewność otrzymania ich. 
Pan Weinstock jest gotów zrobić geszeft ; nie bardzo 
mu to na rękę, ale zrobi to dla pana porucznika. 
A nawet on nie może dać w gotówce, tylko
w skórkach.

— W czêm ? woła rozgniewany oficer.
Wtenczas faktor tłomaczy, że pan Weinstock,

który co dopiero wrócił z jarmarku w Tarnowicach, 
przywiózł dwa wozy skórek (albo prawdopodobnie 
przytoczane towary są może próżne butelki od wina 
albo uszkodzone paczki laku, lub czeraidlo na buty 
po jakim bankrucie — dokładne szczegóły są mniśj 
ważne, ponieważ powtarzają się one w podobnych 
scenach), które gotów oddać panu porucznikowi

wygłoszone już przez innych mówców 
uwagi nad projektem. Po nich zabiera 
glos poseł nasz

p. prof. Sch rôder, który żąda, aby 
pozostawić większe pole działania sądowi 
gmin i sejmików powiatowych, mianowicie 
nie należy czynić obowiązko wem tworze­
nia się związków. Rozprzestrzenienie 
prawa gminnego wita nasz mówca z ra­
dością, w końcu podnosi skargę na nie- 
potwierdzanie polskich zwierzchników gmi­
ny i stawia wniosek, aby projekt przeka­
zać komisyi składającój się z 28 członków.

Izba przychyla się do tego wniosku.
Przyszłe posiedzenie w czwartek o 

godz. 11.
Koniec o godzinie 4.

Sprawa ruska
w «ej ¿uie g;nlioyj«kiiu.

W dniu następnym dnia 27 b. m. przy 
obradach specyalnych zabrał głos poseł 
ruski Antoniewicz i uderzył z całą zacie­
kłością przeciw pp. ks. Siczyńskiemu i 
Romańczukowi,! przeciw ich wywodom. 
Zaznacza on, że posłowie ci mówili bez 
upoważnienia klubu, tylko w swojem imie­
niu i zarzuca im, że zrobili lojalność 
przedmiotem targu — nazywa ich rene­
gatami. On i jego przyjaciele nie mani­
festowali swój lojalności dla monarchy 
i cerkwi, bo oni są lojalni bez pretensyi 
— nie jak ks. Siczyński i bez granic, 
nie jak obaj poprzednicy!! Zaprzecza, 
jakoby lojalność jego kiedykolwiek osty­
gła, czy to po 48 r., czy po 66. I naród 
jest lojalny. Sporadyczne wypadki apo- 
stazyi nie mają zuaczenia (!). Dla niego 
lojalność nie jest przedmiotem handlu i 
targu — bo jest ona w ruskim narodzie 
wyżscą, jak gdzie iudziój zwłaszcza co do 
cerkwi. (Głosy: a Naumowicz, Hnili- 
czki..,) To co mówił p. Romańczuk i Si­
czyński jest wypływem jakichś machinacyi 
po za plecyma klubu, który jednak tego 
dawno się domyślał. Zaznaczenie lojal­
ności było tem nieposrzebniejsze, że sam 
komisarz rządowy lojalność tę skonstato­
wał wymownie. Wywleka on całą spra­
wę, jak się przedstawiała w klubie, po­
tępia postępowanie swych kolegów i za­
pytuje z emfazą, kto jest odstępcą? Kto 
jest politycznym przedawczykiem? Z pe- 
wnem lekceważeniem odzywając się o li­
teraturze ukraińskiej której się wypiera, 
zapewnia, że większość narodu i inteli- 
gencyi ruskiój stoi nie za tymi, którzy 
głosili tak szumnie lojalność — ale za 
D'im i jego kolegami. (Książę marszałek 
usiłuje kilkakrotnie, ale nadaremnie skło­
nić Antoniewicza, iżby mówił do rzeczy).

Następnie rzekł dosłownie:
Druga kwestya jest jeszcze ważniejsza; 

podniesioną bowiem została z miejsca c. k. 
komisarza rządowego. Zapytał on. czy w da- 
nój chwili pójdziecie za głosem waszych Ksią­
żąt Kościoła. Na to odpowiadam bezwarun­
kowo (podniesionym głosem): Pójdziemy z nimi, 
bo oni za nami pójdą, bo właśnie my stoimy 
na gruncie czystości religijnej i moralności 
i tych zasad będziemy bronić do ostatnićj 
chwili. My nie uznajemy tego, że sztnndyzm 
to wiara ruska, nie sympatyzujemy z litera­
turą ukraińską, która z Zachodu przychodzi, 
z literaturą, która przychodzi z Genewy. 
Przeciwnie, występujemy przeciw niej a teraz 
rzecz tak stoi, że patryoci nasi zastanawiają 
się czyby nie była pora zamknąć czytelnie, bo 
wciskają się tam te prądy i demoralizują lud.

W końcu przechodzi do spraw Macierz 
sypie zarzut po zarzucie co do technil 
administracyi wydawnictwa. Pragnąłb

w zamian za pismo, w którem pan porucznik uzna 
się jego dłużnikiem w sumie 600 florenów. Są to 
tak piękne skóry, że żyd poręcza swoim faktorskim 
honorem, iż będą sprzedane w przeciągu godziny. 
Objaśnienie kończy się wyrzuceniem żyda za koł­
nierz z pokoju. Zostawiwszy czas do ochłonięcia, 
faktor znowu wkrada się do pokoju; powrócił tylko, 
aby powiedzieć, że w razie, gdyby wielmożny pan 
porucznik zechciał zastanowić się jeszcze nad tą 
sprawą, to wie on już o nabywcy.

— Czy mam iść załatwić geszeft? Wiem, że 
pan porucznik nie zapomni o mnie, kiedy geszeft 
będzie zrobiony.

— Idź i rób, co ci się podoba, morderco cbrze- 
ścian! — woła porucznik, doprowadzony tym razem 
do ostateczności, — dopóki mi nie przyniesiesz pięć­
set florenów. Pięćset florenów! — woła jeszcze za 
faktorem, który nie czekając za doraźniejszśm przy­
zwoleniem, jest jnż na połowie schodów. Niebawem 
powraca promieniejący i oświadcza oficerowi, że jest 
w posiadaniu dwustu skór. A co to za skóry! Czy 
pan porucznik nie zechce pofatygować się i spojrzeć 
na nie? Naturalnie owe skóry istnieją jedynie we 
wyobraźni faktora, ale on wie bardzo dobrze, że 
oficer nie pójdzie w pełnym mundurze w biały dzień, 
aby uzasadnić swe prawa do dwóch wozów nała­
dowanych skórami. A nawet gdyby się tak stało 
istotnie, to faktor nie znajdzie się w kłopocie; za­
prowadzi go do najbliższych magazynów i pokaże 
pierwszy lepszy stós skór pod ręką, przekonany, że 
znajomość możliwśj wartości tych towarów u huzara 
równa się wiadomościom nowonarodzonego dziecka. 
A teraz do odbiorcy! Aron Schimmel biegnie na­
tychmiast na swych znużonych stopach na poszuki­
wanie odpowiedniego kupca. Niestety! nie może go 
nigdzie znaleźć. Natan Grunschmied, w którym całą 
pokładał nadzieję, wyjechał przed półgodziną.

— Wszystko mi jedno, kto wyjechał, a kto 
nie! — woła porucznik X., zaczynając unosić się, 
muszę pozbyć się tych obrzydliwych starych skór, 
które mi narzuciłeś i potrzebuję pięciuset florenów. 
Muszę je mieć tutaj za godzinę, podły psie, pełza­
jący krokodylu itd.

on skreślić subwencją dla Macierzy, a na­
tomiast* subwencyą dla Proświty podnieść 
z 1000 na 10,000 (!). Następnie wypo­
wiada hymny pochwalne na cześć „Towa­
rzystwa Kaczkowskiego“ (!), które ma być 
bardzo moralne i „umoralniające.“

Ksiądz Metropolita Sembratowicz prze­
mówił mniój więcój w te słowa:

Proszę Panów nie myśleć, że zabierana 
głos, by oponować wnioskom komisyi, bo 
wiem, że tak lud polski, jak ruski oświecać 
potrzeba, ale korzystam z uprzejmości księcia 
marszałka, by powiedzieć kilka słów w kwe­
styi, jaka od dwóch dni zajmuje umysły Izby. 
Nie jestem przygotowany do mówienia, ale 
sądzę, że w kwestyi tćj, dotyczącćj żywo 
kraju, wystarcza, jeśli będę mówił z serca, 
wedle sumienia i najlepszego mego prze­
konania. (Brawo.)

Padły tu słowa, odnoszące się do św. 
Cerkwi i zamiarów postępowania na przy­
szłość, apelowano do sumienia i sprawiedli­
wości i wezwano Rusinów do oświadczenia 
się, co myślą. Wspomniano o Książętach ru­
skiego Kościoła, więc choć nie ma w tćj 
chwili w Izbie innych ruskich Biskupów, od­
powiem i w swojćm i w imieniu Biskupów 
przemyskiego i stanisławowskiego, bo podzie­
lamy wszyscy trzćj jedne zasady. — My 
naczelnicy św. Cerkwi i narodu ruskiego 
godzimy się w zupełności i bez żadnego 
zastrzeżenia na rozwinięty tutaj pro­
gram, jawnie, szczerze i serdecznie. 
(Brawo!)

Kler cały i cały naród będzie się trzymał 
Najdostojniejszćj dynastyi wiernie zawsze i 
w każdym względzie z całą otwartością i ser­
decznością oświadczam, że nigdy od św. Cer­
kwi rzymsko katolickiej, mówię wyraźnie 
od Ojca św., kler ruski i nie odstąpi. Za 
tę Cerkiew naszę ręczę chociażby nam 
przyszło śmierć ponieść w jój obronie. 
Ze tylko jeden Kościół prawdziioy, z Rzy­
mem wiecznie związany, to prawda wie­
czna, a nawet na rozumie oparta. Bo wszak 
wiarę świętą otrzymali Rusini z Rzymu, któ­
ry — niech przeczy kto chce — wysłał do 
nas api stołów świętego Cyryla i Metodego. 
Z Rzymem zaczęliśmy i z Rzymem skoń­
czymy !

I na trzeci punkt programu godzę się, 
będę wiecznie i serdecznie dbał o dobro Indu 
ruskiego, o podniesienie jego dobrobytu i sła­
wy, ale na drogach legalnych. Przyjmuję 
program, że lud trzeba oświecać w macierzy­
stym jego języku.

Przyjmujących ten program i usiłujących 
go w całości przegrowadzić poprę wszędzie 
i pomogę w razie potrzeby w usiłowaniach do 
podniesienia i utrwalenia serdecznego, wzaje­
mnego stósunku między oboma bratniemi na­
rodami tego kraju.

To mój program, a oświadczenie to skła­
dam, by nie było i cienia wątpliwości co do 
przekonań przewodników niskiego kościoła.

Nie my renegaci, ale może kto inny, 
którzy niech gdzie indzićj swe plany prze­
prowadzają aniżeli w naszym kraju. (Bra­
wa i huczne oklaski.)

P. Romańczuk oświadcza, że jak przy­
kro mu było słuchać mowy kolegi z klu­
bu, tak miło mu było usłyszeć z ust czci­
godnego Metropolity, że zgadza się na 
program, który został tu otwarcie przed 
kilku dniami postawiony. Wdzięczuość 
tedy wyrażam imieniem własnem i moich 
przyjaciół ks. Metropolicie. Poseł Anto­
niewicz niepotrzebnie mówił tu o roku 
1866 i zastrzegał się pod względem swój 
lojalności. Ja nie rzncałem podejrzeń, 
jak to uczyniono z innój strony, jak to 
zrobił właśnie ów mówca. Ja brzydzę 
się denuncyacyą — a to, co on powie­
dział, prawdopodobnie tem było. We­
wnętrznych spraw klubu nie wypadało

było tutaj poruszać — ja nie dałem do 
tego powodn i dziś o nim mówić nie bę­
dę. Skonstatuję tylko, że nieprawdą jest 
jakoby za programem postawionym tu 
przezemnie, trzech tylko członków klubu 
się oświadczyło. Przeciwnie, stoi za nim 
większość klubo. Co zresztą w całym 
tym programie było takiego, co się nie- 
podobało p. Antoniewiczowi, co upowa­
żniło go do takiego wystąpienia? W pro­
gramie owym jako pierwszy punkt była 
odrębność narodu ruskiego od polskiego, 
ale od rosyjskiego, 2) wierność dla ko­
ścioła, 3) wierność dynastyi, 4) liberalizm 
konstytucyjny, 5) podniesienie włościań- 
stwa i mieszczaństwa. Nie wiem, który 
punkt mu się nie podobał. O drugim i 
trzecim mówi), zapewniał o wierności dla 
cerkwi i dynastyi o innych nie wspomniał. 
Czy dla tego, że mu się nie podobały — 
czy dla czego innego — nie wiem. Na 
insynuacye odnoszące się do obiecanek, 
koncesji, nowych mandatów i t. d. nie 
odpowiem. Nigdy się* przed podobnemi 
insynuacjami uie bronię, ale też przeci­
wne stronie, choć może miałbym większe 
podstawy, niczego nie chcę tu insynuo­
wać. (Oklaski).

P. Siczyński protestuje uroczyście prze­
ciw apoteozowaniu r. 1882, b < ten rok 
wykrył rany cerkwi, wykazując jak spe­
kulowały pewue jednostki, renegaci. P. 
Antoniewicz postawił lojaluośó bezgra­
niczną , ale nie powiedział w obec 
kogo. Mówca stawia granice lojalności, 
o ile ona będzie dla Rusi połączoną z 
korzyścią. Osobisty atak p. Antoniewi­
cza był — zdauiem mówcy — niegodzi­
wy. On sam powinien do siebie zastó- 
sowsó to, co mówił o misce soczewicy. 
Gdyby p. Antoniewicz był pierwśj wy­
słuchał ks. Metropolity byłby nie ośmielił 
się nazwać narodowców renegatami. P. 
Antoniewicz powiedział, że za nim stoją 
miliony. Nie prawda — woła mówca — 
za p. Antoniewiczem stoi garstka, zaś 
miliony narodu stoją po naszćj stronie. 
To, co mówił o literaturze ukraińskiej, 
to nie robi zaszczytu, ani profesorowi, 
ani posłowi. Mówca zaprzecza temu, 
jakoby czytelnie ruskie były gniazdem 
zgnilizny, — przeciwnie czytelnie są czyn­
nikiem uzdrawiającym. Czytelnie i cer­
kiew uzupełniają się. (Brawa).

Poseł Teliszewski, oświadcza, że na­
rodowcy spełnili swój obowiązek, chociaż 
wiedzieli, że moskalofile starać się będą 
ich depopularyzować. Rusinów przyszłość 
jest w Austryi, to akt wiary, od którśj 
mówca nie odstąpi. (Brawa!)

Poseł Sawczak również oświadcza się 
za programem, przytoczonym przez posłów 
Romańczuka i Siczyńskiego. Sprawa ta 
nie była wprawdzie traktowaną w klu­
bie, ale od zgadza się z programem, a z 
nim większość klubu. (Brawa!)

Poseł Antoniewicz prostuje niektóre 
twierdzenia, wypowiedziane przez posła 
Romańczuka.

P. Skałkoioski bronił wydawnictwa 
„Macierzy“ przeciw atakom p. Antonie­
wicza. W tym samym duchu przemawiał 
także p. Władysław Koziebrodzki. P. 
Męciński godzi się na podwyższenie sub- 
wencyi dla „Macierzy“ do 4000 zlr.

Sprawozdawca Jan hr. Stadnicki o- 
świadcza, że póki posłowie ruscy prze­
mawiali w imieniu stronnictwa, łatwo im 
było dać odprawę, trudno zaś odpowia­
dać pzsłorn, którzy we własnśm imieniu 
przemawiali. Powiedział p. Antoniewicz, 
że stoją za nim miliony, ale spotkał się 
z zaprzeczeniem p. Siczyńskiego, który 
dowodził, że nie za nim, ale za Siczyń- 
skim stoją te miliony. Dla mnie wystar-

Żyd spieszuie wychodzi, gdyż porucznik zrobił 
ruch w stronę swśj szpicruty.

Tym razem pozwala upłynąć kilka godzin czasu 
i powraca w takim stanie, że robi wrażenie węzełka 
mokrych, zielonawych łachmanów. Zwykle tanie 
czarne materye robią się zielone przez noszenie. 
Oświadcza przygnębiony, że wbrew wszelkim na­
dziejom, nie może więcśj dostać za skóry jak czte­
rysta pięćdziesiąt florenów. Nie może pojąć, że lu­
dzie są tak ślepi na piękność owych skór itd. Nie 
śmiał on zrobić geszeftu bez zezwolenia pana poru­
cznika, ale przyniósł owe 450 florenów w razie 
gdyby pan porucznik zechiał.... Przez cały ten czas 
śledzi on pilnie każde mrugnięcie oficera i odpowie­
dnio do stopnia rozpaczy albo niepokoju, jaki zdra­
dza wyraz twarzy, decyduje, czy może sobie przy­
pomni innego odbiorcę jeszcze, do którego pobiegnie, 
albo innemi stówy, czy owe drugie pięćdziesiąt flo­
renów, które chowa w kieszeni, potrzeba będzie wy­
jąć lub nie. Tymczasem popołudnie postąpiło zna­
cznie naprzód i są widoki, że porucznik nie będzie 
potrzebował wiele więcój nasisku, zanim ulegnie po­
kusie pozbycia się śmiesznego targu przedtśm, nim 
który z kolegów dowie się o tśm, tśm więcśj, że 
jestto dług honorowy, który należy wysłać o godzinie 
szóstśj.

Przez podobne lub takie same sceny przecho­
dził Teodor Borkam nieraz. W ten sposób walczył 
on przez sześć lat, to upadając, to podnosząc się z tą 
samą gwałtownością z katastrofy, która innego czło­
wieka byłaby przygnębiła na zawsze. W tym cza­
sie Teodor miał dwadzieścia cztery lata, wyglądał 
jeszcze młodziśj i uważano go ogólnie za najprzy­
stojniejszego młodzieńca w pułku. Jakim ostatecznie 
człowiekiem byłby został, trudno powiedzieć. Wszy­
stko w nim dotąd było nie wykończone. Prawdopodobnie 
ostateczny rozwój charakteru byłby zależał od ko­
biety, w którejby ręce się dostał. Obcowanie z ko­
bietami jedynie może nadać ostateczny kierunek in­
dywidualności mężczyzny a klasa kobiet, które Teodor 
spotykał w ciągu sześciu lat załogi po wsiach, nie 
była tego rodzaju, który ogólnie wywiera długotrwały 
wpływ na wykształcony umysł.

(Ciąg dalszy nastąpi).



cza enuncyacya Jego Ekscelencji ks. Me­
tropolity, wyszła z ust tak czcigodnych 
i poważnych, i tśj enuncyacyi pominąć 
nie mogę milczeniem. — Z radością i 
czcą dla Jego osoby, z uszanowaniem 
dla Jego godności, przyjmuję to oświad­
czenie do wiadomości, a sądzę, że tych 
wyrazów czci, uszanowania i radości, Wys. 
Izba nie zaprzeczy. (Brawo).

Następnie odpierał mówca zarzuty uczy­
nione przez p. Antoniewicza „Macierzy.“ 
W głosowaniu uchwalono subwencyą pod­
nieść do 5000 złr.

Na tśm miejscu przytaczamy jeszcze 
rozprawy, jakie się toczyły w dniu 29 
listopada nad wnioskiem posła Romań­
czuka.

Otóż sprawozdawca, p. Piłat, wnosi 
w imieniu komisyi szkólnśj:

Sejm wzywa rząd: 1) aby urządzenie
utrakwistyczne pod względem języka wykła­
dowego, istniejące na wyższych kursach mę- 
zkich seminaryów nauczycielskich we wscho- 
dniój części kraju, wprowadził także na pier­
wszym kursie tych seminaryów, 2) ażeby sto­
pniowo wprowadził urządzenie utrakwisiyczue 
pod względem języka wykładowego także w 
żeńskich semiuaryach nauczycielskich we Lwo­
wie i w Przemyślu.

W dyskusyi ogóluśj pierwszy zażądał 
głosu ksiądz Metropolita Sembratowicz:

Zabierając glos przy sprawozdaniu komi­
syi szkólnśj, dotyczącśm wniosku naszego po­
sła Romańczuka co do języka wykładowego w 
gimnazyach i semiuaryach nauczycielskich, 
miło mi jest przedewszystkiśm calkiśm otwar­
cie oświadczyć, że my Rnsini z całą przyjem­
nością i zadowoleniem przyjęliśmy wuiosek 
komisyi szkólnśj co do seminaryów nauczy­
cielskich załatwiający tę część wniosku posła 
Romańczuka w ten sposób, iż w seminaryach 
przeprowadzony ma być zupełny utrakwizm 
języka. — Wniosek ten odpowiada i dogadza 
naszemu szkóloictwu tam, gdzie polskie i ru­
skie szkoły znajdują się w tym samym po­
wiecie, gdzie ruskie dzieci uczą się w szko­
łach ruskich, także języka polskiego, a pol­
skie dzieci w polskich szkołach uczą sie także 
języka ruskiego. Odpowiada to potrzebie obn 
bratnich narodów ten kraj zamieszkujących. 
Nie w tśj samśj wierze możemy wypowie­
dzieć nasze zadowolenie dla komisyi szkólnśj 
co do załatwienia pierwszśj części wniosku p. 
Romańczuka, co do jednego ruskiego gimna- 
zyum, ale oświadczam, że nie mamy powodu 
być niezadowolonymi, bo komisya nie odrzuca 
wprost tśj części wniosku posła Romańczuka, 
a w swśm sprawozdaniu odwołała się do spra­
wozdania swego o średnich szkołach, na pod­
stawie którego uchwalił wysoki sejm rezolucją 
do rządu o założenie w naszym kraju nowych 
gimnazjów.

Komisya nie powiedziała wprawdzie, że 
ma być założone gimnazyum z ruskim języ­
kiem wykładowym, ale też i nie sprzeciwiła 
się temu językowi wykładowemu. Otóż po­
zwalam sobie wypowiedzieć tu życzenie, aby 
rząd, zakładając nowe gimnazyum, raczył 
uwzględnić także potrzeby ruskiśj narodowości 
i założył jedno gimnazyum z ruskim językiem 
wykładowym.

Zwracam się przeto do JE. p. namiestnika 
z prośbą, by zechciał łaskawie być naszym 
pośrednikiem do rządu, a was panowie proszę, 
byście jako dobrzy nasi bracia raczyli także 
okazać swą życzliwość w tśj sprawie, aby na­
sza ruska młodzież mogła kształcić się i wy­
chowywać w swojśj macierzystśj mowie na 
dobryeh obywateli naszśj ojczyzny i państwa 
i na wiernych synów naszego św. Kościoła 
katolickiego.

Tak jest panowie, mówię o naszćj św. 
katolickiśj cerkwi, która jak całemu światu 
wiadomo, zawsze była, jest i będzie rodziciel­
ką zarówno prawdziwśj oświaty jak i cywiii- 
zacyi. Podnoszę to z naciskiem tem więcćj, 
że zniewolony jestem z bólem serca z siłą 
odeprzeć i zaprotestować jak najuroczyściśj 
przeciw słowom jednego z naszych ruskich po­
słów, mianowicie posła dr. Okuniewskiego 
(brawo), który ośmielił się wystąpić przeciw 
Kościołowi i katolicyzmowi jako przeciwnikom 
oświaty i eywilizacyi, przeciw słowom tego 
mówcy, który jak mi to poświadczył jeden 
z jego kolegów, jest synem katolickiego księ­
dza i był za młodu religijnym a ośmielił się 
zaatakować św. cerkiew. (Huczne brawa i 
oklaski).

Następnie przemówił namiestnik hr. 
Badeni:

Prosiłem o głos wcale nie w zamiarze wy­
stępowania przeciw wnioskom komisyi szkólnśj. 
Przeciwnie, uznaję, że opierając się na zasa­
dach, wypowiedzianych w sprawozdaniu o sta­
nie szkół średnich, i na rezolucyach, które 
w temże sprawozdaniu są zawarte i które wy­
soka Izba już uchwaliła, jest treść niniejszego 
sprawozdania zupełnie słuszną i odpowiada 
odnośnym uchwałom wysokiśj Izby. Prosiłem 
o głos tylko, aby nie zostawić bez odpowiedzi 
z tego miejsca słów księdza metropolity, które 
przed chwilą słyszeliśmy.

Rada szkólna krajowa uznaje słuszność 
wywodów komisyi, co się tyczy już dziś zre­
sztą istniejących urządzeń ntrakwistycznych 
w seminaryach we wschodniej części Galicji. 
Urządzenia takie odpowiadają interesom obu 
narodowości, interesom rozwoju szkolnictwa 
ludowego w kraju. Rada szkólna będzie się 
też starała od chwili, gdy Wysoka Izba wnio­
ski komisyi w uchwałę zmieni, wiernie i szcze­
rze do tychże się zastosować. Co się tyczy 
dalszego życzenia księdza metropolity to tu 
przypuszczam, że wszystkie zasady, przez niego 
i przez posłów ruskich, w duchu tym samym 
przemawiających, wypowiedziane, znajdą w czy­
nach zastosowanie, sądzę, że znajdzie się spo­
sób, aby przy wspólnej, ale rządu i tej wy­
sokiśj Izby uczynić zadość i dalszym życze­

niom we wniosku p. Romańczuka zawartym, 
a przez księdza metropolitę przed chwilą po­
partym.

P- Antontnrier oświadcza, źe pro­
gram jego i jego przyjaciół politycznych 
jest ten sam,£ co ks. Metropolity, a to: 
lojalność w obee tronu, wierności dla 
cerkwi i miłości dla narodu halicko ru­
skiego. Te trzy główne punkta progra­
mu są i przez nas wyfcnawane (Głosy: 
a odrębność!). Antoniewicz zakłopotany 
nie odpowiada nic; po chwili: To nie 
należy do samego programu. Te trzy 
jak powiedziałem, punkty programu uwa­
żamy za główne i zgodne — różnicy 
żadnśj nie ma. (Głosy i wołania . Aha 
tak ? — toż to największa różnica!)

P. Gołejewski wyraża zdziwienie, iż 
p. Antoniewicz puścił się na tak bystrą 
wodę, że aż twierdził, iż nie ma żadnśj 
różnicy. Dla czegóż tedy nie zaznaczył 
odrębności narodu ruskiego z Rosyą. Łą­
czność z Rosyą przebija iiawet w jego 
wyrażaniu się, w używaniu słów rosyj­
skich. Mówca kończy tśm, że jeźli Ru- 
sini dla Rusi tylko pracować chcą, Po­
lacy im nie przeszkodzą.

P. Czartoryski składa szczere i ser­
deczne podziękowanie Metropolicie za 
słowa uznauia i wyrozumiałości wyrażone 
pod adresem komisyi szkólnśj. Komi­
sya istotnie z całą przychylnością oce­
niała wniosek Romańczuka, rozszerzając 
utrakwizm. Dalśj zaznaczył on, że jest 
nieprzyjacielem szerokich programów i 
wielkich polityk opierających się o Wie­
deń czy Petersburg. Rusinom należy się 
uznanie za częśc wspóluój pracy a za­
razem trzeba, aby dali oni uam dowody 
życzliwości i szli z uami ręka w rękę w 
parlamencie.

P. Romańczuk prosi o głos, by za­
znaczyć, że to, co p. Antoniewicz mówił, 
mówił w imieniu własućm, a co najwyźśj 
swych najbliższych przyjaciół, nie zaś 
imieniem większości klubu ruskiego, któ 
rego program został onegdaj przedsta­
wiony i który jest istotnie zgodny w ca­
łości z programem ks. Metropolity.

P. Antoniewicz oświadcza, źe p. Ro- 
maczuk nie mógł mówić o większości 
klubu, bo klubu nie zwoływał. „Stoję, 
jak już powiedziałem na gruncie pracy i 
życzliwości dla naszego narodu i dla „ha­
li ko-ruskoho naroda“, który należy do.. 
(tu myli się a raczój szczerze powiada: 
Małorosyi, Śmiech oklaski. Mówca robi 
minę, jakby chciał poprawić swoje wyra­
żenie i siada).

Po kilku słowach sprawozdawcy p. 
Piląta dotyczących samych wniosków ko- 
syi Izba wnioski przedstawione jedno­
myślnie przyjmuje.

Zamkniecie sejmu talicjjsłieio.
Po mowie marszałka, którąśmy wczo­

raj już podali, zabrał głos p. ks. Czar­
toryski :

Mości książę marszałku! Pozwól, mości 
książę, że upoważniony przez kolegów, zwra­
cam się kilkoma słowy do ciebie.

Pamiętne słowa, które mości książę wy- 
rzekłeś przy zagajeniu Sejmu, okazały nam, 
jak nader trafnie pojmujesz powierzone ci 
zadanie.

Pojmujesz stanowisko marszałka, jako 
chlubny a ciężki obowiązek, jako stanowisko, 
które chcąc godnie piastować, trzeba być 
nie tylko sumiennym pracownikiem, ale zara­
zem i opiekunem wszystkich uczciwych dążeń 
narodowych, orędownikiem naszych potrzeb, 
obrońcą naszych praw i swebód, naszśj go­
dności narodowej, — trzeba być tym pier­
wszym gospodaizem ttgo kraju, na którego 
wszystkich oczy są zwrócone, którego przo­
downictwu wszyscy się chętnie poddają, dla 
którego wszyscy mają cześć i zaufanie. 
(Brawo !)

Słusznie marszałku krajowy do tego zau­
fania odwołałeś się! Zaufanie to powitało 
twą nominacyą, powitało ciebie na progu do 
tego domu. Od tego dnia zaufanie to wzrosło 
i nmocuiio się, ujrzeliśmy cię przy pracy. 
Uczuliśmy, że mamy w tobie przewodnika — 
przewodnika życzliwego, stanowczego, bez­
stronnego. Uczucie to dodaje nam otuchy do 
dalszśj, wspólnśj pod twoją laską pracy. 
(Brawo).

Sejm na ten rok się kończy — praca 
twoja marszałku krajowy trwa dalśj, praca 
codzienna, trudna i żmudna, ktśrą w imię 
Boże rozpocząłeś !

Zechciej marszałku krajowy, a niech ta 
myśl cię pokrzepia — przy każdym kroku na 
tśj drodze pamiętać, że towarzyszą ci nasze 
najszczersze życzenia, towarzyszy ci zaufanie 
całego kraju — a w tśj myśli zechciśj przy­
jąć od nas proste, ale z serca pochodzące 
„Szczęść Boże!“ (Huczne oklaski).

(Zwracając się do namiestnika):
„Mam jeszcze obowiązek zwrócenia się do 

p. namiestnika. Odwołuję się przy tśm do 
tego, co przy końcu ubieglśj sesyi powiedział 
tu czcigodny prezes Koła polskiego.

Były to wymowne wyrazy wdzięczności i 
nznania za żywy udział namiestnika w pra­
cach naszych, za staranne utrzymywanie har­
monii między władzą rządową, a władzą auto­
nomiczną — za łączenie obowiązków służbo­
wych z obowiązkami obywatelskiemi.

Tegoroczna czynność p. namiestnikami temi 
samemi odznaczała się zaletami — upraszamy 
go, aby zechciał przyjąć od nas te same ■wy­
razy wdzięczności i szczerego uznania“. — 
(Brawa).

P. Romańczuk:
Przyłączając się w zupełności do słów 

wypowiedzianych przez szanownego posła ks.

Jerzego Czartoryskiego, wypowiada» również 
serdeczne podziękowanie dostojnemu księciu 
marszałkowi za jego bezstronne i wyrozumiałe 
prowadzenie obrad, sądząc, że przyjemnem mu 
będzie usłyszenie tych słów podzięki w mowie 
rnskiej, która — jak to sam wspomniał na 
początku tej sesyi — była niegdyś mową jego 
przodków. Nie mogę pominąć tśj sposobności, 
ażeby nie podziękować i p. namiestnikowi za 
słowa, w których uczynił nam nadzieję na 
większe uwzględnienie interesów niskiego na­
rodu, a zarazem by nie wypowiedzieć oczeki­
wania, źe nadzieja ta spełni się w niedługim 
czasie. A do was panowie reprezentanci pol­
skiego narodn kilka słów:

Rozchodzimy się w lepszem usposobieniu 
i pod lepszem wrażeniem, aniżeliśmy się ze­
szli — od was w pierwszym rzędzie będzie 
zależało, atebyśmy w roku przyszłym zebrali 
się pod jeszcze lepszem wrażeniem do wspólnśj 
prasy dla dobra naszego kraju i obn naro­
dowości.

Następuie ząhrał głos p. namiestnik:
Przedewszystkiśm dziękuję ci, mości książę, 

za słowa uznania, zwrócone do mojśj osoby. 
Nie moją rzeczą jest sądzić moje czyny, to 
wiem, żem dołożył wszelkich starań, ażeby 
Wys. Izbie zadaniu ułatwić. Bądźcie prze­
konani, źe każde słowo uznania od was ser­
decznie i z wdzięcznością przyjmuję. Z po­
woda zaś słów p. Romańczuka, oświadczam, 
że wymienione w tych ostatnich dniach wza­
jemne wyjaśnienia będą miały bardzo dobry 
skutek, a nadzieję tę opieram na tśm, co tu 
wypowiedziano, ale także i na tśm, żeśmy 
sobie wzajemnie żadnych obietnic nie czynili 
i nie udzielali, prócz tych, które tutaj w 
Izbie jasno wypowiedzieliśmy,

Ks. marszałek:
Ze słów nznania biorę tylko do mśj wia­

domości, żem dopełnił obowiązków. Tak tśż 
i na przyszłość starać się będę zawsze obo­
wiązki swoje wypełniać. Co się zaś tyczy 
uznania za pracę, to należy się ono temu, 
który ze mną tę pracę dzielił, t. j. ks. Me­
tropolicie, i jemu tśż uznanie to oddaję. (Bra­
wo i oklaski).

Posiedzenie i sejm zamykam.

KORKS1 ONDKNCYE
Kraków. 28 listopada. 

(Walka wyborcza. — Kandydaci. — Mobiliza-
cya Bił.)

(§) Nie nowina to już dla Was, że 
w wyborach do rady państwa zwyciężył 
dr. August Sokołowski, kandydat „N. 
Reformy.“ Dr. Stanisław Tomkowicz 
otrzymał 1000 głosów z okładem, a So­
kołowski 1600 z okładem. O rezultacie 
wiedzieliście z dzienników tutejszych, 
więc i nie spieszyłem ze specyaluém spra­
wozdaniem, któreby równocześnie z dzien­
nikami poczta Wam wręczyła; wołałem 
zaczekać, aż wyjaśni się sprawa, a umy­
sły uspokoją i już nie o samym fakcie, 
ale o jego przyczyna'h pomówić będzie 
można.

Mylném byłoby mniemanie, jakoby w 
tych zapasach wyborczych wraz z dr. 
Sokołowskim zwyciężyła „N. Reforma,“ 
a wraz z dr. Tomkowiczem stronnictwo 
konserwatywne p.,niosło klęskę. Dr. So­
kołowski zwyciężył nie dla tego, lecz 
mimo' tego, że był kandydatem „N. Re­
formy,“ jak również dr. Tomkowicz nie 
otrzymał większości głosów, mimo tego, 
ale nie dla tego, że „Czas“ go popierał. 
Wspomniałem już w poprzednich listach, 
że dr, Sokołowski będzie niebezpiecznym 
współzawodnikiem dr. Tomkowicza. Inte­
ligentny, sympatyczny, mający liczne grono 
zuajomych i przyjaciół, wielki mir u ko­
legów w zawodzie, a ogromną, wykłada­
mi w towarzystwach rzemieślniczych zdo­
bytą popularność u rękodzielników, był 
łakomym dla „N. Reformy“ kandydatem, 
więc się prędko pod niego podszyła, gdy 
się dowiedziano, że ze strony konserwa- 
tywnój nikt z głośnych, szeroko znanych 
z kandydaturą nie wystąpi. Dr. Tomko­
wicz należy do rzędu tych ludzi, których 
trzeba wyszukiwać, odnajdywać, dobywać 
z zacisza, bo sami ani się narzucają, ani 
nawet nasuwają na oczy. Oddany pracy 
naukowéj, dziełom dobroczynności, ogra 
nicza się do bardzo szczupłego kółka do 
branych przyjaciół, a chociaż dla każdego 
z osobua i wszystkich zawsze przyjaciel­
ską ma rękę, nie ugania się za znajomo­
ściami i popularnością. Zdała obserwuje 
wszystko, czy ruch przemysłowy, czy 
polityczny, o wszystkiém zdanie ma ja­
sne, stałe, głębokie, ale go nie wygłasza 
„orbi et urbi,“ więc też otoczony szacun­
kiem i miłością tych, co go znają, nie 
ma popularności w tém szerokiem słowa 
znaczeniu. Gdy w obozie konserwaty­
wnym nikt kandydować nie chciał o man­
dat na kilka tylko miesięcy, Tomkowicz 
uezynii z siebie ofiarę, że z kandydaturą 
wystąpił.

Szanse były nierówne. Po jednśj 
stronie kandydat popularny, po drugiśj 
mało zuany z działalności publicznéj. Za 
Sokołowskim głosowali nawet najwięksi 
przeciwnicy „N. Reformy,“ jedni z kole­
żeństwa, drudzy z osobistéj przyjaźui, 
inni z uprzedzenia, że dr. Tomkowicz nie 
zdoła 'na arenie politycznéj z korzyścią 
dla społeczeństwa się obracać i tym spo­
sobem zyskał dr. Sokołowski niezawodnie 
połowę owych głosów, a zaledwie połowę 
można złożyć na karb „N. Reformy“ i to 
wcale nie na rachunek jśj znaczenia, 
wpływu, powagi, ale na rachunek wysi- 
lonéj do najwyższego stopnia, a żadnemi 
środkami nie gardzącśj agitacyi. Pomi­
jam tu wstrętną burdę, wyprawioną w 
sali ratuszowej w czasie mowy kandyda-

ckiśj Tomkowicza, bo to nie agitacya, 
ale skandal inscenizowany przez lubującą 
się w skandalu parafią „N. Reformy.“ 
Pomijam teroryzm graniczący z zuchwa­
łością, jak n. p korzystanie ze stanowi­
ska adwokackiego, aby wszelkiemi krucz­
kami adwokackiej procedury nękać prze- 
ciwuika, pomijam owo rozpajauie po szyn­
kach ubogich Da duchu warsztatowych 
wyborców, ale niepodobna pominąć tego, 
że podstawiano wyborców. Oto wchodzi 
wyborca z kartą legitymacyjną, opiewa­
jącą na jakiegoś mularza. Pokazuje się, 
te owego mularza nie ma nawet w Kra­
kowie, a kartę dla niego wydaną po­
chwycili ajenci na rzecz „N. Reformy“ 
działający i wysłali z nią czeladuika 
szewskiego, który wreszcie z całą na 
iwnością wyrzekł: „Wysłali mnie, za­
płacili za drogę, tom i przyszedł.“

Podsuwauiem takich wyborców, których 
nie zawsze rozpoznać można, wydziera­
niem kart, a uarzucaniem innych, upolo­
wało się także z jakie kilkaset głosów, 
więc nie ma co z jeduśj strony tryumfo­
wać, a z drugiśj przyznawać się do klęski.

„Nowa Reforma“ postawiła wszystko 
na kartę, aby tym razem zwyciężyć, bo 
nadarzyła się jśj wyborna spogobuośó zy- 
skauia pozoru, jakoby wiele znaczyła i 
wiele mogła. Natomiast stronnictwo kon­
serwatywne z właściwą sobie powolnością, 
a powiedzmy wręcz: niedbalością, ufne 
w istotną swoją powagę i przewagę, bez
agitacyi przystępowało do urny. „Nowa 
Reforma zmobilizowała wszystkie swe 
siły, a rozporządza na cztery tysiące kil­
kuset wyborców, co najwyźśj tysiącem 
głosów; konserwatywni mogąc rzucić na 
szalę ze trzy tysiące głosów, rzucili ich 
tylko tysiąc z okładem, bo poczytywali dr. 
Tomkowicza specyficznie za kandydata 
„Czasu,“ a nie strouuictwa całego, które 
nie tylko koło „Czasu,“ ale i około „Ku- 
ryera Polskiego“ coraz liczuiśj się kon­
centruje.

Za długo zabawiam Was, a raczój 
nudzę wyborami. Chodziło mi o to, by 
tam w Wielkopolsce nie mniemano, żeśmy 
tu już tak słabi i niedołężni, że gazeta 
skandalem żyjąca, na skandalu i złój 
woli oparta, zawojowała już stary Kra­
ków. Zwycięztwo jśj nie w boju zdobyte, 
ale przypadkowo, co najlepiśj okaże się 
za kilka miesięcy przy nowych na całą 
kadencyą wyborach.

NIEHICY.
* Berlin, 1 grudnia. Z okazyi 250-le- 

tniśj rocznicy wstąpienia na tron W. 
kurfyrsta wydał cesarz następującą ode­
zwę do wojska: „Dziś przed 250 laty 
wstąpił mój pradziad, Wielki kurfyrst na 
tron moich przodków. Jego wstąpienie 
na troD oznacza dla mego domu i dla 
Prus podniesienie się do potęgi polity­
cznej, dobrobytu i wysokich dążności 
duchowych; stworzenie stałego wojska 
położyło podwaliny do rozwoju wojsko- 
wśj potęgi państwa. — Zgromadziełm 
chorągwie, jakie znajdują się z owych 
chwalebnych czasów, tu w około pomni­
ka Wielkiego kurfyrsta, aby obudziły 
wspomnienie czynów jego i jego wojska. 
Czynów tych dokonać można było tylko 
przez ducha wierności, bojaźni Bożój, 
posłuszeństwa i męztwa, które W. kur­
fyrst umiał w swojśm wojsku rozbudzić i 
utrzymać. — Duch ten pozostał własno­
ścią wojska przez dwa wieki z górą; na 
uim poiega wielkość i potęga ojczyzny, 
zachować i pielęgnować go jest także 
dzisiaj najświętszą powinnością wojska i 
ze względu na W. kurfyrsta brandenbur­
skiego i jego chwalebne wojsko po­
winien i będzie pamiętał każdy poje- 
dyóczy członek mego wojska o tym obo­
wiązku.

Berlin, 1 grudnia 1890.
Podp. WiUieZm R.u

— Statuty ludowego związku dla kato­
lickich Ni-nnec brzmią, jak następuje:

§ 1. Celem związku jest zwalczanie 
błędnych i przewrotnych dążności na polu 
spólecznem, jako też obrona chrześciań- 
skiego porządku w społeczeństwie.

§ 2. Do tego celu zdąża się przez oso­
biste działanie pojedynczych członków, 
pouczające wykłady, rozszerzanie dobrych 
pism.

§ 3. Uprawnionym do głosowania 
członkiem jest każdy pełnoletni katolik 
Niemiec, który rocznie płaci 1 markę do 
kasy związku.

§ 4. Kierownictwo związku powierza 
się zarządowi, składającemu się przynaj- 
mniśj z 7 członków, których wybiera na 
nowo na 1 rok walne zebranie, lub ‘wy­
biera ponownie. Pierwszego i drugiego 
przewodniczącego ustanawia również walue 
zebranie a sekretarza i kasyera wybiera 
zarząd z swego łona. Zarząd posiada 
prawo kooptowania. Porządek obrad za­
rządu ustanawia tenże samodzielnie i 
zawiadamia o nim następne walne ze­
branie.

§ 5. Zarząd załatwia wszelkie spra­
wy związku, jak: zwoływanie walnego 
zebrania i pojedynczych zebrań i przy 
pomocy odpowiednich sił literackich wy­
bór oduośnie zredagowanie pism ulotnych, 
mających się rozdzielać między członków 
związków, ich rozszerzanie, odbieranie i 
administracyą składek pieniężnych, z czego 
zdawać będzie corocznie sprawę walnemu 
zebraniu.

§ 6. Zarząd może powierzyć speł­
nianie spraw związku w pojedjńczych 
dyecezyach albo dzielnicach Niemiec ple­
nipotentom.

§ 7. Prawną siedzibą związku jest 
Moguncya. Co do możliwego rozwiązania 
związku postanawia walne zebranie; 
w razie rozwiązania, wjdaje zarząd roz­
porządzenia co do użycia majątku związ­
kowego.

— Baron Schorlemer z Ais tu złożył 
— jak donosi „Westf. Merknr“ — z po­
wodu ciężkiego zapadnięcia na zdrowiu 
maudat do parlamentu. „Germania“ do­
daje, iż baron Schorlemer znowu zapadł 
na chorobę sercową.

— Komisya, obradująca nad ochroną 
robotnika, podjęła swe prace na nowo i 
rozpoczęła drugie czytanie noweli do or- 
dynacyi procederowśj. Obrady odbywały 
się szybciśj, gdyż w czasie pauzy, jaka 
nastąpiła po pierwszśm czytaniu, stronni­
ctwa porozumiały się między sobą na­
wzajem. § 105 a otrzymał następujące 
brzmienie:' „Do pracy w święta i nie­
dziele nie mogą przedsiębiorstwa zobo­
wiązać robotnika. Prace, które wedle 
uchwał tśj ustawy wolno wykouywaó 
także w święta i niedz.ele, uie podlegają 
powyższemu przepisowi.“ — Dłuższa dy- 
skusya wywiązała się nad § 105 b, doty­
czącym trwania niedzielnego spoczynku. 
Komisya odrzuca uchwały pierwszego 
czytania a przychyla się do wniosku de­
putowanych Hartmauua i Kleista (24 go­
dziny i dozwoleuie pracy do niedzieli rana 
w przedsiębiorstwach z regularną pracą 
nocną i dzienuą), również do wuiosku dr. 
Gutłleischa, odnoszącego się do spoczynku 
uiedzielnego w procederze haudlowym.

— Parlament ma otrzymać wkrótce 
projekt, żądający zamienienia wojska 
Wissmanna w wojsko cesarskie Projekt 
ma mieć na celu uregulowanie stósunków 
prawnych wojska, atrybucyi dyscyplinar­
nych przełożonych itd.

— Dwie białe księgi o ostatnich wy­
padkach w wschodnićj Afryce i w tery- 
toryum Witu zostaną przedłożone parla­
mentowi.

ROSTA.
* Nominacya rotmistrza Grygor- 

kowa. Przed kilku dniami rotmistrz ów 
przeszedł z pułku kirasyerów lejb-gwar- 
dyi do pułku dragonów finlandzkich z ran­
gą podpułkownika. Z powodu tśj nomi­
nacji „Swiet“ pisze, co następuje:

„Ten pierwszy fakt przeniesienia oficera 
rosyjskiego do wojsk finlandzkich, winien być 
poczytanym za jeden z poważniejszych środ­
ków ku zjednoczeniu wojsk finlandzkich z armią 
rosyjską. Odosobnienie Finlandyi w rzeczach 
armii, powołanój do wspólnśj obrony granie 
państwa, nie mogło być dłużej cierpianó», 
zwłaszcza, że dotąd weszło w zwyczaj od- 
osobnianie batalionów finlandzkich od armii 
rnskiój i kompletowanie korpnsn oficerów 
wojsk finlandzkich ludźmi pochodzenia miej­
scowego. Nieznajomość języka fińskiego nie 
ma tu żadnego znaczenia, bowiem komenda 
w batalionach fiulandzkieh odbywa sie w ję­
zyku rosyjskim. W ogóle nominacya, o któ- 
rój mowa, ma tę stronę pocieszającą, że uja­
wnia mocne postanowienie władzy rządowśj 
dążenia do systematycznego zjednoczenia Ein- 
landyi z Rosyą. Na takióm zjednoczenia zy- 
.ska przedewszystkiśm naród fiński, który tracił 
istotnie z powodu systemu, jakiego pragnęli 
trzymać się separatyści finlandzcy.“

Powoli zaniknie odrębność samodziel­
ności Finlandyi.

Na Gráifltj Ha ludzi lotój woli.
(Dokończenie.)

Uzupełniając dzisiaj opuszczone w 
przedostatnim numerze „Kuryera“ handle 
polskie, notujemy przedewszystkiem po­
między składami garderoby męskiśj ma­
gazyn p. Antoniego Kromolickiego na 
Wielkich Garbarach nr. 54, pomiędzy 
drogeryami skład p. Otockiego i Sp. na 
Berlińskiśj ulicy nr. 2, a pomiędzy ma­
gazynami bielizny skład p. Karłowskiśj 
(także konfekeya damska) na ulicy Pod- 
górośj nr. 12 a (na parterze).

Księgarnie: Fr. Chocieszyński, księ­
garnia nakładowa, Wodna ulica 16. J. 
Chociszewski, Wielkie Garbary 18. A. 
Cybulski, św. Marcin 10. Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego, księgarnia nakła­
dowa, św. Marcin 16. N. Kamieński 
i Sp., Bazar. J. Kwaśniewski, Jezuicka 
ulica 12. J. Leitgeber i Sp., Wilhelmo- 
wska ulica 8. Drukarnia W. Simona, 
Wydawnictwo ś. p- ks. Barzyńskiego, 
Piekary 7. J. K. Żupaóski, Stary Ry­
nek 78. Księgarnia Katolicka. Wodna 
ulica 25. Nowa Księgarnia Katolicka, 
Wodua ulica 1.

Kwiaty. B. Beutler, Wrocławska uli­
ca 2. T. Kowaliński, Rycerska ulica 6. 
W. Kwiatkowski, Wilhelmowski plac 14.

Litograficzne zakłady: T. 8zulc, Wro­
cławska 36. A. Rosę, w Bazarze.

Łokciowe towary (dywany, jedwabie, 
firanki, stołowizna, płótna): Heyducid 
& Eichstaedt, Wilhelm, ulica 10, w Bazarze. 
J. & T. Kamieński, Stary Rynek 73. 
S. Ciszewski, Stary Rynek 58. W. Ku- 
kuliński i Sp. Wilhelmowski plac 6. 
F. Raczkowski, w Bazarze. J. Sławski, 
ulica Wilheltnowska, w hotelu Myliusa."

Maszyny do szycia: J. Popławski, 
Sw. Marcin 16.

Mąka i krupy: W. Bułakowska, No­
wa ulica 11. J. Kromczyński, Wodna 
ulica 19. Naatz, Wrocławska ulica 30. 
M. Zakrzewicz, Wroniecka ulica 11.

Materyały piśmiennicze: Globus (Mi­
chałowski & Kardoliński) Wilhelmowski 
plac 1. T. Szulc, ulica Wrocławska 36. 
A. Rosę, w Bazarze. Akwila, Sw. Mar-



ein 15. Miły Baxar, św. M&rcin 1, (fi­
lia wprost św. Marcina).

Meble stolarskie i wyściełane : A. An- 
druaxewski. Rycerska ulica 36. J. Kra­
kowski i J. N. Dankowski (skład mebli 
Zjednoczonych stolarzy), Podgórna ulica 7. 
W. Szkaradkiewicz. Wilbelmowska ulica 
20. J. Zeyland, W. Garbary 49. Zwie- 
rzycki, św. Marcin 15.

Mięso (składy) : R. Beyer, Cbwalisze- 
wo 10. N. Kosicki, Wilhelmowska ulica 
16. M. Leciejewicz, Stary Rynek 5. 
A. Paluszkiewicz. Sw. Marcin 24. M. Za- 
krzewicz. Jezuicka 2/3 i w jatkach na 
Starym Rynku 5.

Mosiężne wyroby : 8t. Ofierski, 8tary 
Rynek 16/17.

Mydło zwyczajne, gospodarcze, toale­
towe i t. p. : handel hurtowny i detali­
czny A Szczerbiński, Stary Rynek 11.

Naczynia kuchenne-. T. Otmianowski, 
Stary Rynek 53/54. J. Krysiewicz, św. 
Marcin 65.

Nasiona : Bąkowski & Otmianowski, 
ulica Wrocławska 15.

Obrazy: T. Szulc, Wrocławska uli­
ca 86, Griinastel & Nowicki, Jezuicka 
ulica 5. Mondré, Szeroka ulica 14. M. 
Piotrowski, Wrocławska ulica 14 i w 
księgarniach.

Obuwie (gotowe): T. Andersz, Je­
zuicka ulica 12. F. Andrzejewski, św. 
Marcin 68. W. Andrzejewski, Wilhel­
mowska ulica 16. M. Borzyński, Wrocław­
ska ulica 37. 8t. Dybizbański, Jezuicka 
ulica 4. L. Kwieciński (F. Sporny), Tea­
tralna ulioa 5. J. Skóraczewski, Stary 
Rynek 7. N. Skórnicki, Stary Rynek 
53/54.

Ocet (fabryka): S. Olszewski, Stary 
Rynek 42.

Optycy: A. Arndt i Sp., Rycerska 
ulica 1. A. Vogt, Berlińska ulica 3. W. 
Weiohman, Wilhelmowska ulica 17.

Pasy skórzane-. Z. Mazurkiewicz, uli­
oa Berlińska 10. Orłowski i Sp., ulica 
Wilhelmowska 21.

Piekarnie: J. Chojnacki, Piekary 12. 
F. Chwałkowski, Wrocławska ulica 30.
8. Chwałkowski, Chwaliszewo 30. L. 
Eckert, Szeroka ulica 10. J. Górski, 
Sródce 9. M. Grześkowski, Piekary 26. 
T. Kapałczyński, Szeroka 15. Karls- 
badzka piekarnia, św. Marcin 1. A. Le- 
8zner Młyńska ulica 22. T. Lipiński, Pół- 
wiejska 26. St. Osuszkiewicz, Rybaki 
29. M. Osuszkiewicz, św. Marcin 12.
M. Pruszyński (piekarnia parowa), Sta­
ry Rynek 68/69. C. Szynk, Chwalisze­
wo 58. Wiedeńska piekarnia, Podgórna 
ulica 12. C. Wyrembecka, Zamkowa 
ulica 5.

Pierniki : L. Wojczyński, Chwalisze­
wo 31.

Piwo (składy): F. Niewczyk, św. Mar­
cin 16/17. B. Rakowski, Nowa ulica 6. 
Bracia Rakowscy, Stary Rynek 91. S. 
Sobecki St Rynek 1.

Porcelana i lampy: B. Szulczewski, 
Plac Wilhelmowski 10.

Powoźnicy : C. Goławiecki, Wielkie 
Garbary 4. T. Grabowski, Wilhelmow­
ska ulica 20. J. Kulka, Szeroka uli­
ca 15.

Pozłotnictwo i fabryki ram: A. Kacz­
kowski, Wielkie Garbary 8/9. T. Ma­
ciejewski, św. Marcin 79. Nowicki i 
Griinastel, Jezuicka ulica 5. P. Orwat, 
Jezuicka ulica 12. W. Trzciński, Wo­
dna ulica 22. M. Piotrowski, Wrocław­
ska ulica 14. M. Mondré, Szeroka 
ulica 14.

Puszkarze i skład broni: J. Specht, 
Rycerska ulica 3.

Rękawiczki i towary galanteryjne: C. 
Adamski w Bazarze. W. Stark, Stary 
Rynek 81. W. Stęczniewski, Nowa ulica 
5. S. Wędzicki, róg St. Rynku i Je­
zuickiej ulicy 12 i w Starym Rynku 56.

Rybacy: Fr. Tuszewski, Rybaki 9. 
Jan Tuszewski, Rybaki 26. Teodor Tu­
szewski, Plac Sapieżyński 7. Jan Tu­
szewski, Chwaliszewo 18.

Rytownicy : Below, ojciec, św. Marcin 
5. Below, syn, Wrocławska ulica 19.

Siodlarze. W. Pluciński, Stary Ry­
nek 52. W. Urbański, Podgórna ulica 13.
N. Wolniewicz, w Bazarze.

Skóry {składy) i fabryki cholewek: 
S. Durski, Slósarska ulica 6. Jan Przy­
bylski, 8zeroka ulica 27. P. Strzeliński, 
Jezuicka ulica 6. Zabłocki i Rychter, 
Wodna ulica 4.

Ślifiernia: E. Karge w Bazarze.
Stroje (składy): A. Hauer, Wilhel­

mowska ulica 5. S. Hoffmann w Baza­
rze. S. Knapowski, Stary Rynek 8. A. 
Modrzyński, Jezuicka ulica 12. F. Stę- 
czniewski, Stary Rynek 73. B. Szumiń- 
ska, Wilhelmowski plac 3. Z. & A. Tu- 
łodzieckie, Wilhelmowska ulica 6.

świece woskowe (fabryka): M. Sobe­
cki, Szeroka ulica 24. Świece stearyno­
we i woskowe: A. Szczerbiński, Stary 
Rynek 11.

Äemtzilersfoe i krótkie towary: P. Dan- 
kowska, Nowa ulica 11. K. Ignatowicz, 
Wrocławska ulica 40. K. Koppe w Ba­
zarze. E. Mikołajczak, Jezuicka ulica 
12. Otocka (Bon marché), nlica Wilhel­
mowska 21. 8. Plewkiewicz, św. Mar­
cin 71.

Szczotkowe artykuły: E. Karge, w Ba­
zarze. A. Szczerbiński, Stary Rynek 11.

lapety: A. Rose, w Bazarze.
Telefony i mikrofony wyrabia optyk 

C. Vogt wedle własnego, a patentowane­
go na Niemcy, Austryą i Rosyą wyna­
lazku, Berlińska ulica 3.

Tokarze: E. Kajkowski, Chwalisze­
wo 50.

Ubiorki dla dzieci: J. Kutzner, Ber­
lińska ulica 19.

Wino (składy): W. Buczkowski, Wro­
cławska ulica 5 A. Cichowicz, Berliń­
ska ulica 7. J. N. Jabczyński, 8tary 
Rynek 73. S. Olszewski, Stary Rynek 
42. A. Pfiłzner, 8tary Rynek 6. A. 
Piotrowski, Stary Rynek 77.

Wyroby z gipsu i z lanego kamienia: 
A. Krzyżanowski, Piaskowa ulica 9.

Wodociągi i urządzenia gazowe: 8t. 
Offlerski, Stary Rynek 16/17.

Zakład kośdelno-artystyczny (obrazy, 
chorągwie, stacye i wszelkie przybory ko­
ścielne).' J. Szpetkowski, Berlińska ulica.

Zegarmistrze: J. Białas, Stary Rynek 
66. W. Bryliński, św. Marcin 52. K. 
Busse, Wrocławska ulica 40. D. Dybizbań­
ski, św. Marcin 58. L. Marchlewski, 
Wilhelmowski plac 3. J. Szubert, Fry- 
derykowska ulica 1. W. Szulc, w Ba­
zarze.

Złotnicy : M. Kudliński, Podgórna ulica 
15. W. Salkowska (Ehlert), Wrocławska ul.
9. A. Stark, Wilhelmowska ulica 19. 
W. Szulc, w Bazarze. J. Białas, Stary 
Rynek 66. A. Wiśniewski, Wilhelmowska 
ulica 27. *

Żelazo wszelkiego gatunku, towary 
z lanego żelaza i wszelkie wyroby z że­
laza i ze stali: T. Krzyżanowski, Sze­
roka ulica 17. F. Oberfeldt i Sp. Stary 
Rynek 79.

Z wystawy sztuki.
Na tutejszej wystawie dziel sztuki 

z pomiędzy dość znacznej liby nadesła­
nych w tym roku obrazów, zdolnych za­
chwycić i najkompetentniejszego znawcę, 
górują przedewszystkiem trzy Madonny 
Styki, na których czele, od roku już wy 
stawiona naumyślnie u nas, Królowa 
korony polskiśj, którą byśmy serdecznie 
i szczerze na ziemi naszój rodzinnój za­
trzymać chcieli — a zwracamy ponownie 
uwagę duchowieństwa na te tak cenne 
utwory religijnego mistrza Polaka i na 
ich cenę, wyjątkowo dostępną. Wspaniały 
obraz Piotra Stachiewicza, jednego z pier­
wszorzędnych dzisiaj artystów i kompo­
zytorów naszych, przedstawiający Mszą 
połową czyli błogosławieństwo kosynierów, 
epizod z czasów Kościuszkowski h, jest 
pod każdym względem wyróżniającem się 
dziełem sztuki, równie kolorytem jak wzo­
rowym rysunkiem i kompozycyą przema­
wiającym do serca i wyobraźni. Wiel­
kich rozmiarów i wysokiój wartości ar­
tystycznej akwarella Juliusza Kossaka, 
przedstawiająca Mickiewicza w Tur­
cji na wspaniałym siwoszu, jest ar­
cydziełem w swoim rodzaju, a zarazem 
drogocenną dla nas pamiątką — pamiątką 
wielkiej uroczystości pogrzebowej, prze­
niesienia zwłok wielkiego poety do ziemi 
ojczystćj i złożenia ich na Wawelu w Kra­
kowie. Juliusz Kossak sercem polskieni 
pod wrażeniem tej chwili świątecznej od­
tworzył nam Mickiewicza i jako pamiątkę 
złożył go w darze Wielkopolanom, ofiaru­
jąc do zbiorów Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu. W tej chwili na pier­
wszym planie wystawiono nam obraz ko­
losalnych rozmiarów Tadeusza Popiela, 
przedstawiający Mojżesza u stóp góry Si- 
nai. Na pogodnem tle suchego nieba po­
łudniowego, rysują się ostro kontury wy­
bawcy Izraela. Mojżesz, okryty białą su­
knią w pasy brązowe zwraca twarz oblaną 
promieniami światła w stronę ludu żydo­
wskiego, bawiącego się w oddali — je­
dną ręką opiera się na kamiennój tablicy 
dziesięciorga przykazań, które podtrzy­
muje klęczące, zamyślone prawie melan­
cholijne pachole, drugą zaś podniósł do 
góry, jak gdyby się starał odpychać grzech 
wywiedzionego z ziemi egipskiej Izraela. 
A grzesznym, bardzo grzesznym jest ten 
naród Boży i nie tai się wcale z swemi 
przewinieniami, w Sinajskiój pustyni bo­
wiem, w znacznem oddaleniu od głównej 
figury uprawia tłum izraelski najzwyklej­
szą rozpustę. Czerń żydowska rada temu 
widowisku pląsów zmysłowych — a jak­
kolwiek scena odbywa się na planie naj­
dalszym, widać jednak z ożywionego ruchu, 
w jaki artysta umiał wprowadzić Izraela, 
że owa zmysłowość nieokiełznana przypada 
mu do serca. Przepysznie i prawdziwie 
po mistrzowsku uzmysłowił artysta tę 
deprawacyą ludu, który w niewoli egip­
skiej miał dosyć czasn i sposobności, aby 
rozluźnić swe obyczaje. Cały obraz po­
mimo różnorodnych szmatek i okryć ko­
lorowych okrywających biodra i głowy 
ożywionego tłumu, pozbawiony jest zupeł­
nie charakteru jaskrawego i to stanowi 
między innemi estetyczną wartość tego 
wspaniałego obrazu i wielką zasługę ar­
tysty. — Wielkopolski nasz artysta rzeź­
biarz Władysław Marcinkowski przystraja 
wystawę naszą cennemi utworami przed- 
stawiającemi wybitnie znamienity postęp 
tego niepospolitego talentu, którym ubo­
ga w dziedzinie artyzmu dzielnica nasza 
poszczycić się może. Wspaniała wielkich 
rozmiarów marmurowa płaskorzeźba 
przedstawia kompozycyą na motyw z Cho­
pina. Ścisłością rysunku i prześlicznym 
układem prawdziwie poetycznego natchnie­
nia, a wykończeniem starannem, jest nie- 
pospolitćm dziełem sztuki, którego arty­
ście powinszować możemy serdecznie. Nie 
mnićj cennemi utworami są, marmurowa 
płaskorzeźba, portret panny Elżbiety Ta- 
czanowskiej i bardzo udatny medalion 
pani Heleny Modrzejewskiej, pomyślany 
jako perła na tle muszli. Dalśj wdzię­
czny szkic Lalusia Chłapowskiego i dwie

pastele, dla nas miła niespodzianka, 
świadcząca o subtelnym rysunku i sta- 
rann6m studyum natury tego artysty. 
Popiersie pana Napoleona Urbanowskiego 
rówuież wykonane przez tezo artystę, 
przemawia do nas nie tylko formą, lecz 
i poczuciem życia i dnszy. — Wspomnieć 
mn-imy jeszcze na tem miejscu jako je- 
dnę ze znamienitych ozdób tegorocznej 
wystawy, prześlicznie wykończony paste­
lowy portret pana Władysława Marcin­
kowskiego, wykonany przez pannę Annę 
Bilińską w Paryżu. Portret ten ozna­
czony medalem na pierwszej wystawie 
sztuki polskiej w Krakowie, oflarówał p. 
Marcinkowski jako niepospolity utwór 
słynnej artystki polskiej do naszój galeryi 
narodowej, Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Zwracamy na koniec uwagę na do­
piero co nadesłaną wystawie prześliczną 
kopią Chocoladiery Liotarda, powszechnie 
znanego arcydzieła galeryi Drezdeńskiej. 
Kopia ta, o ile nam wiadomo, jest dzie­
łem Wielkopolanki a niezaprzeczenie 
jest jedną z najstaranniejszych i najsu­
mienniejszych kopii. — Świadczy ona o 
prawdziwie artystyczn6m poczuciu i su­
miennej pracy, jakich powinszować ar­
tystce możemy.
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miejscowa, prowiacyoaalna i apanioi.
P o « » « ń, wtorek 2 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
radzców rejencyjnych Vagedes’a i Havenstein’a 
z Berlina tajnymi radzcami finansowymi i re­
ferentami w ministerstwie skarbu.

* Misya w Lesznie rozpoczęła się w nie­
dzielę, a skończy się w piątek. Pod wieczór 
tego dnia przybędzie Najprzewielebniejszy ks. 
Biskup dr. Likowski. W tym rokn odbyły 
się już misye w Kościanie, Miejskiój Górce, 
Kobylinie, Krobi, Dnbinie, Powidzu, Oioaaócu, 
i Wschowie.

* Zwracamy uwagę czytelników na seryą 
odczytów, które się odbędą w sali pałacn Dzia- 
łyńskich na rzecz zakładu św, Elżbiety. Pier­
wszy odczyt wygłosi w przyszły piątek pan 
dr. Drobnik.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek obraz ludowy ze śpiewami i tańcami 
Galasiewicza, z muzyką Niedzielskiego „Cia- 
rachy“.

Ceny zniżone.
W czwartek po raz pierwszy komedya Ba­

łuckiego „Kuzynek“, komedya z angielskiego 
Pinnero „Niebieska grota“ i „mazur“.

Ceny zniżone.
W sobotę na benefis p. Eug. Majdrowicza 

po raz pierwszy komedya Wł. hr. Koziebrodz- 
kiego „Reprezentant domu Muller i Sp.“ oraz 
1 i 3 akt Moniuszki „Halka“.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w 
środę 3 b. m. o godzinie 6 wieczorem w gma­
chu Towarzystwa. Porządek obrad: 1) Wspo­
mnienie pośmiertne o ś. p. A. Wadze, przy­
rodniku zmarłym w Warszawie, a od 30 lat 
członku honorowym Tow. Przyj. Nauk. 2) 
Wykład: „Rzut oka na najnowszy postęp far­
makologii (z uwzględnieniem enzymów będą­
cych produktem bakteryi). 3) Referaty i ko- 
mnnikaty. Wnioski członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu odbędzie się w środę 
3 b. m. o godzinie 8ł/a wieczorem w lokalu 
p. Miśkiewicza przy Starym Rynku 58. Na 
porządku obrad między innemi: Referat z osta­
tniego „Sprawozdania Izby handlowój w Po­
znaniu“. O liczny udział szanownych człon­
ków uprasza

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Posiedzenie rady miejskiój odbędzie się 
jutro w środę dnia 3 b. m. o godzinie 5 po 
południu.

* Nowy utwór Józefa Kościelskiego. Na
wczorajszem posiedzeniu wydziału historyczno­
literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od­
czytał znany zaszczytnie i poza granicami 
Polski poeta nasz, p. Józef Kościelski najno­
wszy swój utwór p. t. „Na kolanach.“ Jest 
to obrazek dramatyczny osnuty na tle ane­
gdoty z życia poety włoskiego, Alfierego. 
Autor ten, uważany za twórcę dramatu wło­
skiego, należał, aczkolwiek sam pochodzenia 
szlacheckiego, do bardzo rzadkich przed wielką 
rewolucyą ludzi hołdujących skrajnym poglą­
dom i zasadom demokratycznym, które posuwał 
nieraz aż do dziwactwa i śmieszności. Tak np. 
twierdził, że monarchowie nie mogą być uwa­
żani za ludzi, ponieważ nie są odpowiedzial­
nymi za to, co czynią, ponieważ nie stykają 
3ię z szerszemi kołami i nie cznją z niemi 
ani nie cierpią wspólnie. To też przybywszy 
w podróży swój po Europie do Wiednia, 
w celu poznania ziomka swego, sławnego na- 
ówczas poetę nadwornego Maryi Teresy, Me- 
tastazya, gdy będąc obecnym na recepcyi dwor- 
skiój ujrzał go przyklękającego przed tronem, 
odjechał oburzony do żywego takiem, jak się 
wyrażał — poniżeniem godności wieszcza. — 
Wypadek ten posłużył poecie za temat do 
utworu. Autor wprowadził w nim na scenę 
cztery osoby, Metastazya, Rozynę aktorkę, 
jego kochankę, Alfierego i odźwiernego. — 
Scena przedstawia lożą w Burgu w chwili 
rozpoczęcia uroczystej recepcyi. W loży tej 
znajdujemy Rozynę, przyglądającą się cieką 
wie przesuwającym się po sali tłumom dygni­
tarzy i dworaków. Akcya rozpoczyna się 
wejściem Alfierego, którego wprowadza do loży 
oddźwierny, typ doskonale pochwycony dwo­
raka podrzędnego, korzącego się tylko przed

tytułem i orderem, a pomiatającego talentem, 
wiedzą i powagą dachową. Alfieri wręcza mn 
list do Metastazya z prośbą, aby przybył po 
recepcyi do loży. Po odejściu oddźwierm-go 
zawięzuje z Rozyną rozmowę, głównie o uwiel­
bianym przez nich porówno poecie nadwornym i 
zostaje oczarowanym wdziękami jój i dowcipem. 
W sali tymczasem składają dygnitarze kolejno 
hołd cesarzowój. Na szarym końcu postępuje 
dumnie wspaniała postać poety. Alfieri śledzi 
ją z wzrastającym zapałem. Nagle ujrzawszy 
poetę, klękającego przed cesarzową, cofa się 
gniewnie i biadając nad tóm rzekomem poni­
żeniem talentu i godności wieszcza, zrzeka się 
spotkania z Metastazyem i postanawia natych­
miast Wiedeń opuścić. Rozyna, pragnąc ko­
chanka swego zrehabilitować w oczach gościa 
i wykazać mu całą śmieszność zapatrywań 
jego, wstrzymuje go i wkrótce podbija zupeł­
nie. Alfieri pada przed nią na kolana, wy­
znając jój miłość, jaką w sercu jego wzbu­
dziła. W tój chwili wchodzi Metastazyo. 
Oburzony widokiem mniemanego rywala, do­
bywa szpady. Sytuacya niebawem się wyja­
śnia. Alfieri, który przed chwilą oburzał się 
na widok poety, klęczącego przed kobietą 
królową, rozbrojony własuem ukorzeniem się 
przed kobietą-aktorką, odchodzi, mimo bole­
snego zawodu nawrócony, przejednany.

Oto treść utworu. Akcyi w nim mało, 
za to wiele pięknych i oryginalnych myśli. 
Dyalogi odznaczają się tą właściwą utworom 
poety naszego werwą i siłą, przytóm bar­
wnością, bogactwem form i zwrotów, oraz na­
der zręczną grą wyrazów. Rym czysty, na­
turalny, wolny od wszelkiój sztucznój napu- 
szystości, a mimo to, a raczój właśnie dla 
tego, dźwięczny i uwydatniający całą piękność 
i czystość języka. Całość jednćm słowem 
wspaniała, znakomicie zawiązana i przeprowa­
dzona. prawdziwy klejnot z pereł myśli 
w z.b.t., słowa ubranych. Nie chybimy za- 
pi w. e. j ż- li utwór ten zaliczymy do najcel- 
ni j ?y. li ii worów poety i w ogóle całój na- 
szój i t-inłury dramatycznój.

Spodziewać się należało, że już sama za­
powiedź pi zybyoia tak rzadkiego gościa wśród 
Towarzy«'wa, jednego z najwybitniejszych z 
żyiącyeli 1'O-tów naszych, i odczytanie utworu 
jego, ściągnie na posiedzenie jak najliczniej­
szy zastęp człohków. Tymczasem przykro i 
boleśnie wyznać, — przybyło ich zaledwie 
kilkunastu, same znane twarze, „weterani“ 
Towarzystwa. Z młodszój, zwłaszcza gene- 
racyi iuteligencyi naszój, naliczyliśmy zaledwie 
trzech, wyraźnie trzech uczestników.

Lecz wróćmy do rzeczy. Dyskusyi nad 
utworem nie było, bo wszyscy przejęci byli 
jednćm tylko uczuciem uznania i podziwu dla 
dzieła i mistrza, władającego tak znakomicie 
myślą i słowem. Na zapytania kilku człon­
ków uzupełnił autor prelekcyą swą jeszcze 
kilku ciekawemi szczegółami, dotyczącemi 
powstania utworu, głównego bohatera, jego 
życia i przygód. Nadmieniamy w końcu, że 
autor przyrzekł na prośbę przewodniczącego 
wydziału, że częściej w przyszłości dzielić się z 
nami będzie płodami ducha swego. Miejmy 
nadzieję, że wtedy i audytoryum będzie licz­
niejsze...

* Na wczorajszem posiedzeniu Wydziału 
historyczno-literackiego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk przyjęto na członków jednogłośnie 
p. dr. Stanisława Żółtowskiego z Nekli, ks.prob. 
Wł. Stryjakowskiego z Łopienna, ks. dzieka­
na Ludwika Drwęskiego z Pawłowic i ks. 
dziekana Leszczyńskiego z Osieczny.

* Sławna Lucca przybywa do Poznania! 
Wiadomość ta, powtarzana w pismach tutej­
szych od kilku tygodni, ściągnęła wczoraj­
szego wieczoru liczny zastęp słuchaczy do sali 
Lamberta, która się zapełniła po same brzegi. 
Wielkie imię śpiewaczki, otoczonój od lat tylu 
blaskiem sławy, zgromadziło mniej nawet za­
palonych zwolenników muzyki w koło estrady, 
na której wystąpić miała Paulina Lucca, w go- 
rączkowóm oczekiwaniu, czy aureola artystki, 
otaczająca ją od lat tylu, nie zaćmiła się, nie 
zbladła lub może nie zniknęła całkiem. Ioto 
stanęła przed nami owa Lucca sławna i pier- 
wszemi zaraz tonami wtargnęła do serc słu­
chaczy, podbijając je odśpiewaniem dwóch 
melodyjnych pieśni.

Nie słyszeliśmy wprawdzie śpiewaczki w 
dawniejszych jej występach, lecz przypuszcza­
my, że nikt chyba nie odśpiewał tuta, 
„Króla dębów“ z takim wdziękiem, takim 
wyrazem i taką silą głosu w skali od najniż­
szych do najwyższych tonów, jak Lucca. 
Wrażenie, jakie śpiew ten wywarł na publi­
czności, słuchającój go z powstrzymanym w 
piersiachoddechem, było tak wielkie, iż po chwili 
dopiero ocknięto się, by grzmiącemi oklaskami 
wywołać Divę kilkanaście razy i zniewolić ją 
do zaprodnkowania się jeszcze. Artystka za­
nuciła wdzięczny wierszyk Goethego o „ró­
życzce na pustkowiu,“ nie dość na tóm, roz- 
entuzyazmowani słuchacze nowym grzmotem 
oklasków zatrzymali śpiewaczkę na estradzie 
i tym razem zaśpiewała ona znaną aryą Car­
men. Po pięknej aryi z „Giocondy“ Pon- 
chiellego, w którój może najlepiój uwydatniła 
się obszerna skala jój głosu, zaśpiewała 
jeszcze Lucca znany romans „Si tu m ai- 
mais.“

Pan Porsten, barytonista król, opery w 
Sztokholmie, posiada głos o pełnym i miękkim 
tonie; najwięcój nam się podobała jego arya 
z „Balu maskowego“ Verdiego, którą odśpie­
wał po włosku, oraz duet z „Don Juana,“ 
odśpiewany z Luccą. — Niewdzięcznego i tru­
dnego zadania akompaniatora podjął się młody 
artysta p. Cesek, którego odznacza głównie 
wytworne i salonowe wykonanie, nadzwyczaj­
na czystość, lskkość i biegłość gry. Przy­
mioty te rozwinął artysta mianowicie w wła­
snym utworze, w trudnój Rapsodyi Liszta, 
która jednakże wymaga więcój trochę siły, i 
w nadprogramowym numerze, który p. C. za­
grał na żądanie publiczności, produkując wdzię­
czny mazurek Godarda, W Balladzie As-dur

Chopina widać było, iż artysta nie wniknął 
w ducha nieśmiertelnego mistrza, oddał tćż 
jego utwór zbyt pobieżnie i pospiesznie.

* Magistratowi tutejszemu doniesiono urzę­
dowo, że pensya pierwszego burmistrza poznań­
skiego ustanowiona została na 10,500 marek.

* Realność przy ulicy św. Marcina nr. 38 
nabył ślusarz Friedeberg za cenę 30,000 m.

* Nie tylko podręcznik Dietleina, ale i 
inne jeszcze tego rodzaju książki zawierają 
rzeczy, które w pogardę podać muszą Pola­
ków. Otóż, co czytamy w „Kleine Vater­
lands-Kunde“ Tomasza Kuźnika, książeczce, 
zaprowadzonej w szkołach elementarnych: 
„Zwycięsko dotarł Karól Gnstaw aż do Kra­
kowa w wojnie przeciw tchórzliwemu i cheł­
pliwemu królowi polskiemu. Po roztropnóin 
ociąganiu się, musiał elektor Fryderyk Wil­
helm zawrzeć sojusz z Karolem Gustawem. 
Wściekał się o to król polski i groził: „„Prze­
znaczyłem Szwedów na śniadanie dla Tata­
rów, a elektora zapędzę na miejsce, gdzie mu 
ani słońce, ani księżyc przyświecać nie będą!““ 
Trzydniowa bitwa pod Warszawą była odpo­
wiedzią na ową groźbę. Król polski został 
pobity, a zwycięstwo przypisać należało, jak 
Karól Gnstaw sam wyznaje, dzielnym Bran- 
denburczykom. Pokój w klasztorze oliwskim 
pod Gdańskiem, położył koniec szwedzko-pol- 
skiój wojnie. Tym pokojem otrzymał elektor 
jako nagrodę za swe bohaterskie czyny na 
własność Prusy Wschodnie, które przedtem 
,ako lenno polskie posiadał.“ Tak to się 
przedstawia dzieciom wojnę, w którój elektor 
Fryderyk Wilhelm niezaszczytną zaiste ode­
grał rolę! Okazuje on się w niój bohaterem, 
a Jan Kazimierz — tchórzem i błaznem! 
Tacy historycy przypominają bajkę o lwie 
i ośle.

* Buk. Z powodu żarnie grasujących po­
między dziećmi szkólnemi, zamknięto już kilka 
szkół w sąsiedztwie, jak n. p. w Niegolewie. 
W sobotę zamknięto z tego powodu także tu­
tejszą szkołę ewangielicką.

* Janówiec. Wyznaczony dla miasta na­
szego na dzień 4 grudnia jarmark przełożony 
został na dzień 10 grudnia.

* Ostrów. W wyborach uzupełniających 
do rady miejskiój w miejsce mielcarza Hir- 
scha, który został członkiem magistratu, prze­
szedł nauczyciel wyższy gimnazyum tutejsze­
go, dr. Hassencamp. Podczas wyborów w 
dniu 27 b. m. wybrani zostali: w I klasie 
adwokat i notaryusz Meyer i cieśla Paweł 
Kupkę; w II klasie piekarz Juliusz Schulz i 
stolarz Albert Grützmacher; w III klasie ku­
piec Szymon Spiro i kowal Gottlieb Hepp- 
ner. (Czy nie szło Polaka przeprowadzić? 
Red. „Kur. Pozn.“) — Żebraka Wojciecha 
Pierskiego z Gogolewa znaleziono w dniu 25 
listopada zmarzniętego w lesie józefowskim.

* Chodzież. Należący do tutejęzój parafii 
katolickiój hotel pod koroną nabył za cenę 
21000 marek rzeźnik p. Adamski.

* Sieraków. Majętność Maryanowo, obej­
mującą o oło 1000 morgów obszaru, nabyli 
od landszafty poznańskiój kupiec Julian Lewin 
z Rogowa i Hendelsohn z Włoszanowa.

* Paradyż. Zeszłego tygodnia odbył się 
w seminarynm tutejszem drugi egzamin nau­
czycielski, do którego przystąpiło 25 prowi­
zoryczne ustanowionych nauczycieli, z których 
atoli tylko 16 otrzymało świadectwa, upra­
wniające ich do definitywnego objęcia posady. 
Jako komisarz arcybiskupi fungował ks. dzie­
kan Stelter z Bledzewa.

* Chełmińska dyecezya. Nauczyciel reli- 
gii i wyższy nauczyciel przy progimnazyum 
w Nowómmieście nad Drwęcą, ks. Schapke 
otrzymał od naczelnego prezesa Prus Zacho­
dnich prezentę na opróżnione probostwo tam­
tejsze. — 27 z. m. odbyła się uroczysta in- 
trodukeya ks. Józefa Szotowskiego na probo­
stwo w Wudzynie.

* „Raciborskie Nowiny“ donoszą, że z 
Raciborza tamtejszy radzca ziemiański wydalił 
niejakiego Stanisława Budolskiego, czeladnika 
kowalskiego, rodem z Galicyi.

* Toruń. Magistrat tntejszy wysiał pety- 
cyą do kanclerza o zniesienie zamknięcia gra­
nicy dla dowozu bydła.

* Ze statystyki Prus Wschodnich dowia­
dujemy się, że tam więcój niż połowa dzieci 
szkolnych mówi w domu po polsku. Rząd 
obliczył, że w powiatach obwodu rejencyjnego 
królewieckiego było 54,3 procent, a więc 
przeszło połowa wszystkich dzieci rodziców 
tylko po polsku rozmawiających w domu, a 
8,9 procent uczniów rodziców, mówiących 
w domu i po polsku i po niemiecku. W gą- 
bińskim obwodzie jest 43,6 procent (a więc 
niemal połowa) dzieci rodziców, wyłącznie po 
polsku mówiących, a 17,5 procent dzieci, mó­
wiących w domu i po polaku i po niemiecku. 
Mówiących po polsku i po niemiecku w domu 
policzyć możemy śmiało do Polaków. Wedle 
tego byłoby w Prusach Wschodnich przeszło 
60 procent polskich dzieci, co reprezentuje mi­
lion ludności, („Pielgrzym“.)

* Protestancka toleraneya. Niedawno 
odbyło się w Landau zebranie przeciwników 
Jezuitów. Główny mówca, notaryusz Ban- 
gratz, przemawiał, jak donosi „Landauer Zei­
tung,“ w tak namiętnych słowach, że tru- 
dnoby było dać im wiarę, gdyby owa gazeta 
nie ręczyła za ich prawdziwość. „Najokro­
pniejsza walka — prawił ów pan — zawrza- 
łaby, gdyby Jezuici do kraju powrócili. Wtedy 
fanatyzm protestantów wybuchnie, pożar roz- 
postrzy się po kraju, a wszystkie inne spra­
wy tój walce poświęcone zostaną. Ja sam 
czuję w sobie, jak fanatycznym może się stać 
protestant, a gdy protestant stanie się fana­
tykiem, wtedy fanatyzm jego dziesięćkroć sil­
niejszy niż czyjbądź, bo my jesteśmy fanaty­
kami z przekonania. Nie chciałbym, aby nas 
spowodowano do okazania, jak namiętnymi 
stać się możemy!“ I to mówił p. Bangratz 
w celu zachowania, jak się sam z przyciskiem
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wyrażał, wyznaniowego pokoju! Zaiste, za­
krawa to na szakństfro. Jakże śmieszne wy­
dają się wobec takich wybryków zarzuty nie­
tolerancji, czynione katolikom ze strony pro­
testantów ! Mości Panowie, widzicie źdźbło 
w cudzern oku, a we wlasnćm belki nie wi- 
dzide! * Okropne groźby zresztą protestan­
ckiego matadora nie odstraszą katolików od 
domagania się powrotu zakonu, którego dziel­
ności dowodem jest właśnie ta szalona nie­
nawiść wrogów katolickiego Kościoła.

Skutkiem niekorzystnego położenia nau­
czycieli przy wyższych zakładach naukowych 
w Prusach, które, jak się zdaje, za rządów 
p. Gosslera nie zmieni się na lepsze, tak się 
pomnożyły podania o pozwolenie przejścia do 
niepruskich zakładów, że p. minister poi-cii 
jak donosi „Oberschlesische Volks Zig.“, pro- 
wincyonalnym kollegiom szkólnym, aby na 
przyszłość ostrożniejsze były w uwzględuianiu 
takowych.

* Chodowla ryb Na zebraniu niemie­
ckich chodowników ryb w Gdańsku — jak 
donosi „Landwirthschaftlieher Rathgeber“ — 
miał p. Gostkowski z Tomic wykład o cbo- 
dowanin karpi i sędaczy. W dobrach swoich 
zaprowadzi! on tak znakomite rybue gospo­
darstwo, że należy ono de najciekawszych w 
Europie. Skutkiem odpowiedniego bezpośre­
dniego i pośredniego karmienia dokonał on 
tego, że już po trzech latach karpie swoje 
na targach sprzedaje, do czego dawnićj po­
trzeba było lat sześciu. Z 71 hkt. stawów 
sprzedaje rocznie 25,000 kg. karpi, linów, 
karasiów, płotek i sędaczy. Po nim prze­
mawiał p. Strauss z Koźlina, zdając sprawę 
ze swych spostrzeżeń w Niemczech, Czechach 
i Galicyi. Zdaniem jego nie zajmują się 
Niemcy dostatecznie tą gałęzią gospodarstwa, 
gdyż jeszcze małych rzeczek i stawów pozostaje 
bez nżytku. Polecał tedy gorąco swym rodakom 
chodowlę ryb, dodając wszakże, że dużo jeszcze 
uczyć się muszą, a przedewszystkićm, nie 
zapominać, że ryby powinny być dobrze 
karmione, samo bowiem zarybianie stawów nie 
wystarcza. Pomiędzy innemi opisywał mówca 
olbrzymie gospodarstwo rybne w dobrach 
księcia Schwarzenberga na 40,000 morgach i 
wspomniał w końcu, że w czasie swych po­
dróży poznał włościanina, który z czterech 
stawów, ’/g ha obszaru mających, zręczną i 
staranną chodowlą ryb tyle miał dochodu, że 
siebie i rodzinę mógł dostatnio utrzymać. 
Dobrzeby było, gdyby i Polacy więcćj zwró­
cili uwagi na tak donośną, a stósunkowo nie 
wiele pracy i zachodów wymagającą gałąź go­
spodarstwa wiejskiego. Przodkowie nasi zdaje 
się więcej się chodowlą ryb trudnili. Dowo­
dzą tego między innemi (lwa oryginalne listy 
prymasa Ostrowskiego, będące w posiadaniu 
p. Władysława Beliny z Bobrownik, z któ­
rych okazuje się, jak troskliwie starał się ów 
książę Kościoła o rozmnażanie i utrzymanie 
ryb w swych dobrach.

* Hamburg. Towarzystwo polskie „Na­
dzieja“ urządza w niedzielę dnia 6 grudnia 
r. h. w lokalu swym przy Zeugbansmarkt 
31, I piętro uroczysty obchód rocznicy śmierci 
wieszcza naszego Adama. Program wypełnią 
odczyty, śpiewy i deklamacye. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem. O jak najliczniejszy udział 
rodaków tak z Hamburga jak i okolicy naj­
uprzejmiej uprasza Zarząd.

Leczenie suchot. W warszawskim świę­
cie lekarskim podniesiono kwpstyę, czy w od­
kryciu specyfiku przeciwgruźliczego nie uprze­
dził Kocha profesor uniwersytetu b-roeńskiego, 
dr. Marceli Nencki, znany w nauce z licznych, 
przeważnie chemiczno-fizyologicznych poszuki­
wań. Prawa naszego badacza nie są goło­
słowną pretensyą, nawet upomnieniem się jego 
samego, lecz faktem popartym rozprawą nau­
kową p. t. „Die Enzyme in der Therapie“, 
ogłoszoną przed kilkunastu dniami w j dn m 
z lekarskich czasopism szwajcarskich, nadto 
nadesłaną przez niego samego do „Gazety Le- 
karskićj“ wiadomością o otrzymaniu t. zw. 
toksalbuminy, czyli produktu hodowli lase- 
czników gruźlicznych, wywołującego w orga­
nizmie te same objawy, jakie występują po 
użyciu limfy dr. Kocha. Dr. Nencki utrzy­
muje, iż enzymy czyli organizmy fermentacyj­
ne, znane już oddawna z badań wielu lekarzy, 
działają tkutecznie na choroby zakaźne przez 
zabezpieczenie od rozwoju gizybków w tkan­
kach dotkniętego organu i uczynienie go od­
pornym na działanie mikrotn. — „Medycyna“ 
między innemi pisze: „Zdaje się, nie Hlega 
wątpliwości, iż płyn Kocha na tej samćj dro­
dze co i substancja Nenckiego został otrzy­
many. Ponieważ wyników swój pracy prof. 
Nencki nie ma zamiaru trzymać w tajemnicy, 
i zamierza podać szczegółowo metodę otrzyma­
nia danego środka, przeto spodziewać się na­
leży, iż specyfik Kocha przestanie być mytem“. 
Byłoby prawdziwym tryumfem — kończy „Me­
dycyna“ — zdemaskować, że się tak wyra­
zimy, ową berlińską tajemnicę“. — Obecnie 
odezwał się sam profesor berneński. Na od­
nośne zapytanie profesor Nencki nadesłał „Ku- 
ryerowi W arszawskiemu“ telegraficzną odpo­
wiedź, która przez swoją wstrzemięźliwość 
zdaje się świadczyć o słuszności jego sprawy. 
Uczony nasz oświadcza, że w imienin jego nikt 
do.Kocha nie jeździł, po za tern zaś mówi: 
„nic nie wiem; nie dawajcie sprawie dzienni­
karskiego rozgłosu“. Słusznie wnioskuje ztąd 
„Kuryer , że profesor Nencki nie zaprzecza­
jąc kategorycznie powstałój kwestyi, pośrednio 
stwierdza jój słuszność, nie chcąc rozgłosu 
jedynie przez wrodzoną skromność, właści­
wą ludziom miłującym przedewszystkiem naukę.

* Ślub. W dniu 28 listopada pobłogo­
sławiony został związek małżeński w Płocku

pomiędzy panią hrabiną Bronisławą Sumińską
z hr. Piwniekieh a hrabią Witoldem Bniń- 
skim, majorem 4 polko nlanów toruńskich, sy­
nem hr. Aleksandra i Pelagii z hrabiów Mo- 
szczeńskich, lioii nkraińskiój.

Ślub hr. Jana Floryana Zamoyskiego, 
drugiego syna ś. p. Stanisławowstwa Zamoy­
skich z Podzamcza z najmłodszą córką ś. p. 
Augusta hr. Zamoyskiego z Różanki odbyt 
się temi dniami w Bacbórcn w Przcmyskiem 
a hr. Ignaców Krasickich.

’ Sympatya rosyjska ku Polakom „ Wi­
linskij Wiertnik“ z dnia 9 (21) czerwca opi­
suje następnjący epizod.

Kopiec petersburski Andrtój Matwiejcznk 
wniósł skargę przed sędziego pokoju cyrkułu 
X w stolicy, że kolega jego, Michał Jegorów, 
ubliżył mn słowami i czynem, mianowicie, że 
dał mn w twarz i nazwał „Polakiem“. O otrzy­
manie policzka Matwiejcznkowi mniój ch. dli; 
większą obelgę widzi w przezwiska Polaka; 
„na to szczególniejszy w skardze swój kładzie 
nacisk i prosi, aby Jegerow byl ukarany we­
dług calćj surowości pnwa.“

t— Dajmy, żo nazwał clę rzeczywiście Po­
lakiem — mówi sędzia p. Borozdin — to cóż 
w tćm ubliżającego? czy Polak nie człowiek?

— Zmiłuj się, panie sędzio, ja szczerze i 
wiernie .-Inźylein (carowi?) a tu ni ztąd, ni 
zowąd Polak! Nie, tak być nie może; to 
obelga, nawet ciężka obelga; proszę wsadzić
go do kozy,

— No, sadzać nie ma za im; z toku spra­
wy widać, że on cię uderzył; al i i ty nie 
stałeś z założonemi rękoma; lecz plunąłeś mu 
w twarz i puściłeś w niego miedzianą trąbą.

— Nie mogłem wytrzymać, gdy ranie, 
który szczerze i wiernie służyłem, nazwał Po­
lakiem ; proszę go wsadzić do kozy — mówi 
Matwiejcznk, zapalając się coraz bardziój.

Pogódźcie się lepiój. Jegorow da sło­
wo, że cię nie będzie nigdy nazywać Polakiem. 
Dajesz słowo? — pyta sędzia.

Daję 8 owo, że nigdy Matwiejczuka nie 
będę nazywał Polakiem.

W takim razie z przyjemnością prze­
baczam Jegorowowi.

Na tćm sprawa się skończyła. Tyle „Wi- 
lenskij Wiestnik“.

Od siebie możemy dodać: Jeżeli Jegorow 
słowa dotrzyma, to Matwiejczuka, gdy się z 
nim pokłóci, wybije lepiój po twarzy niż przed 
tą skargą, a Matwiejcznk niezawodnie przyj- 
mie dobrze te epitety, jako właściwsze dla 
niego i skarga do sądu nie pójdzie.

* Pańszczyzna w Brazylii. Adolf Dy­
gasiński pisze do „Kuryera Warsz.“ w liście 
z. podróży do Brazylii, że na okręcie w dal 
się z oficerami w rozmowę o losach, jakie 
staną się udziałem naszych wychodźców. 
„Wielkie nieszczęście — pisze Dygasiński — 
czeka w Brazylii naszych ziomków; z chwilą, 
gdy przeszli granice kraju, stają się wła­
snością plantatorów, nie mających rąk do 
uprawy trzciny cukrowój i kawy. To wszystko, 
co dostali w postaci woluego przpjazdu koleją, 
lub na okręcie, co zjedli i wypili, nic nie 
płacąc, przyjdzie odpokutować zupełną utratą 
wolności, jeśli się kosziów nie zwróci. Wyślą 
ich w okolice puste, może błotniste, gdzie pa 
nuje żółta febra, ,a ich panowie przyszli, są 
to zbiry przyzwyczajone do niewolników, któ­
rych im dziś zbrakło.“ Należy zwrócić uwagę 
na to, że mówią to oficerowie okrętu, którzy 
znają stosunki w Brazylii.

* Z Moskwy. Donosiliśmy (oh. N. 114 
naszego Pisma z r. b), za „Nową Reformą“, 
o pastwieniu się pewnego urzędnika policyj­
nego w Moskwie, nad adwok tem Korolewem. 
Nazwisko tego ostatniego było podane błędnie: 
brzmi ou> Kurpów, nie Koroiew. Sprawa 
przechodziła przez Izbę sądową moskiewską 
i wyrok zapadł 31 października r. b. Oprócz 
Karpowa, mocno poturbowanym został jego 
towarzysz, student uniwersytetu Nikołajewskij. 
Urzędnik policyjny (okołotocznyj nadziratiel) 
Hofkiełło, który się bezprawia dopuścił, ska- 
zauy jest na dożywotne wygnanie do guberni 
Tobolskiój; pisarz zaś, który mu pomagał, 
nazwiskiem Niewiedomskij, — na trzy lata 
do rot poprawczych.

* Dzielna dziewczyna. Don.szą z Lizbo 
ny o wypadku nadzwyczajni! odwagi 18-letuiego 
dziewczęcia nazwiskiem Izabel da Conceięao 
Martins. Jeden z podoficerów szóstej kom­
panii celnej, zabrawszy ze sobą pięcioro dzieci 
do łódki, popłynął spacerem po Tagu. Naprze­
ciw wioski Maiąneira, położocćj na lewym brzegu 
rzeki, podoficer stracił równowagę i wpadł do 
wody. Łódka z dziećmi płynęła dałój, celnik 
zaś, nie umiejąc pływać, gdy zamiar uczepie­
nia się stojącego w pobliżu okrętu wojennego, 
z powodu zbyt silnego prądu rzeki, nie udał 
mu się, zaczął tonąć, zwłaszcza, iż majtkowie 
z okrętu nie spostrzegli go. Widziała go je­
dnak Izabela Martins, idąca brzegiem rzeki; 
odważna dziewczyna rzuciła się w wodę, chwy­
ciła tonącego i wraz z nim dopłynęła do łódki 
z dziećmi, w którą wsiadłszy, dobiła do brze­
gu. Przedstawiona królowój, Izabela z rąk 
jój otrzymała medal ratunkowy srebrny i 50 
reisów (275 fr.). Za pieniądze te bohaterka 
dnia kupiła zegarek złoty, kolczyki złote i 
pewną ilość bielizny, którój, jak twierdziła, 
bardzo potrzebowała. Cala ludność okoliczna 
odwiedziła dzielną dziewczynę w Marąueira.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 3go 
grudnia św, Prańciszka Ksaw.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 52, 
Zachód o godzinie 3 minut 47.

* Ósme sprawozdanie Centralnego Komi­
tetu celem żywienia biednych dzieci prawego 
brzegu Warty na Chwaliszewie.

Ponieważ zima w rokn zeszłym była dość 
ładna, a fundusze Komitetu bardzo szczupłe, 
rozpoczął Komitet dawać śniadania biednym 
dzieciom szkólnym od 1 stycznia tego rokn, 
a żywił je do dnia 29 marca. Jak inne lata, 
tak i tą rażą zgłosiła się ’na śniadanie taka 
liczb dzieci, że Komitet nie był wstanie 
wszystkich potrzebujących posiłku przyjąć, i 
wybrał tylko najuboższe, które na prawdę bez 
śniadania do szkoły chodziły. Jak zawsze, 
tak i tą rażą dostawały dzieci na śniadanie 
dwie bnlki i kubek kawy; liczbę dzieci mo- 
gliśmy tylko w miarę wpływającego fundaszu 
żywić; i tak pierwsze parę dni dawaliśmy 40 
dzieciom, która to liczba w trzech dniach do 
120 doszła, gdyż niepodobieństwem było tych 
głodnych dzieci opnścić, a dzięki ofiarności 
naszego społeczeństwa, mogliśmy dzieło mi­
łosierdzia do końca przy 120 dzieciach 
spełniać. sęSSF,

Remanent kasy, jak się niżćj z skreślo­
nego sprawozdania ok<że, przedstawia się w- 
daleko gorszym stósunku jak rokn zeszłego, 
i to, jak roku zeszłego mieliśmy na rozpoczę­
cie 140 marek, tak tego roku spudł remanent 
do 02 marek, jest to tak mało, że Komitet 
z tą kwotą absotatnie dzieło miłosierdzia roz­
począć nie m»że i mul odczekać do czasu, 
gdzie serca miłosierne nie poskąpią datków, 
aby tych maluczkich nakarmić, o których Chry­
stus Pan orzekł, że mu są najmilsi.

Odzywamy się do serc litościwych z prośbą 
o nleposkąpicnie nam datków. Dotychczas 
nasze główne fundusze wpływały przez redakcyą 
„Dziennika Pozn ńskiego“, gdzie miłosierne 
osoby głównie skład,ły, a które mm zawsze 
od roku do roku choć bardzo skąpo starczyły, 
Ponieważ nasze dzieło miłosierdzia jest na 
Chwaliszi wie, gdzie faktycznie najwięcćj biedy 
się zn jdaje, upadkiem zagrożone, dla tego 
upraszamy wszystkie redakeye pism o zajęcie 
się tą sprawą i podjęcie się zbierania skła­
dek, abyśmy nie byli zmuszeni poprzestać na- 
szój czynności. Zwracamy nwagę wszystkich 
głęboko myślących ludzi, że upadek dzieła 
tak humanitarnego byłoby smutnóm świade­
ctwem dla tych, którzy pojmują istnienie Ko 
mitetu na Chwaliszewie wobec naszych bie­
dnych dzieci. Ze smutkiem wspomnieć nam 
wypada o naszym najukochańszym Arcypa- 
sterzu, który nas tak wcześnie pożegnał, a 
w którym straciła nasza biedna dziatwa wiel­
kiego dobrodzieja, niech mu Bóg sowicie wy­
nagrodzi! Dziękując wielebnemu Duchowień­
stwu jako i szanownój Publiczności za wszy­
stkie datki dotąd złożone, mamy nadzieję, że 
Bóg i nadal naszój biepnój dziatwy nie opu­
ści. Datki przyjmują także wszyscy członko­
wie Komitetu.

opiawozuanie aochodu i rozchodu z rok 
1889 do 1890:

SS. 3 m , WPani Sczaniecka 20 m., prze 
„Orędownik1 7 m„ G. Andersch 30 m., Myskit 
wieź 2 m., Chojnacki 1 m., przez „Dziennik P. 
p'ansii'J“6il ,£• W. 1 m., przez „Dzienni 
l ozn. 100 m., J. Wojciechowski 2 m„ Procent o 
składane] sumy w banku 7,65 m., Jaśnie Wny ki 
Arcybiskup Dinder 20 ni., JWny ks. Biskup L: 
kowski 3 in„ Wny ks. kanonik Dorszewski fi m 
Wny ks. kan. Waniura 3 m., Wny ks. kan Lozt 
rez 3 m„ Wny ks. kan. Dąbek 3 m. Wny ks. kai 
Pędziński 3 m., ks. Szołdrski 3 ni., ks. prof d 
Starzyński 2 m., ka. prof. Klopach 2 m , ks. pro 
Warmiński 3 m., ks. Janicki 3 m., ks. dr. Hejnc 
wski 3 ni. ks. Szndziński 3 m., ks. Resler 3 m 
ks. Olszewski 3 m., Wny ks kan. Jendzik 5 m 
ks. Zychlińskl 3 m , ks. dziekan Woliński 3 m 
ks. prób. Zientkiewicz 2 m„ ks. prób. dr. Lewick 
5 m., ks. Seicbter 2 m„ ks. Snowacki 2 tn., ki 
fiaafcz 50 fen., ks. dziekan Stankowski 3 m. dy 
rektor Radomski 3 ni., nauczyciele: Wróbiewsk 
oO fen., Klimaszewski 60 fen., Suchowiak 50 fen 
Snndman 50 fen., Makowski 60 fen.. Hoffmann £' 
fen., dr. Holtzer 1 w., Krause 50 fen., Pierski 5' 
fen., R. Bajer 1 m., Drożdzewski 20 f,.n.. Kara 
śkiewiez 1 m., Sonnabend 3 m.. T. Schwarc 6' 
f^ ’EPe/pa 59 £?•’ Teski f 9 fen- P- Karkuszew 
r 1 $2 ien’’ ^ie^er 50 fen., J. Drożdzewski 2- 
fen., Schuppe 50 f. n„ A. Tiirk 1,50 m., St. Chwal 
kowski 1 m., G. Wagner 50 fen., J. N. Jabczyń 
ski 2 m., M. Braun 1 m.. T. Werner 25 fen Kai 
knszewska 1 m., Buchwald 1 m„ Kajkowski l.fi, 
ni., Wwa Sarnowska 1 m„ Schlesinger 2 m., Mil 
kowski 5<i fen., Palczewska 20 fen. Serafinowsk 
25 fen., Geppert 50 fen., Spiżewski 8) fen.. Neu 
feld 25 fen., Koltermann 1 m., Belach 20 fen 
Polndniak 1 m„ Jankowski 20 f,n„ Wojczyńsk 
1 m., Nehring 20 fen., Biirger 1 m., Tafelski 6i 
f:n., J. Maciejewski 2 m., Gałężeweka 50 fen, 
Gierczyński 1,5) m., Wróblewska 1 m„ Zerbe l,5i 
m., Asmann 1 in., Kaul 1 m., modystka Kriige 
1,50 m., Schreiber 50 fen.. Laskowska 1 m. ra 
dzca Wyczyński 3 m., Ra.jnowski 50 fen., Stroić 
ski 50 fen., O. Korduan 1 m„ R. Korduan 1 m 
Busse 1 m, Kuczkowski 50 fen., Wolf 50 fen 
Wwa Altmann £0 fen., Bryliński 60 fen.. Len 
50 fen., kupiec Wie.ner 60 fen.. Wwa Biskunsk 
50 fen., M. Wegner 60 fen., J. Szulc 1 m.. Ac 
drzejewski 25 fen., Kapałczyński 75 fen., Dr. Szy 
mański 3 m„ Sieburg 3 m.. J. Jackowski 2 ii
S. Offierski 2 ra. Razem 695,85 m' Pozostałoś 
z roku 1888 i 1889 144,35 m„ razem dochod 
740,20 m. Rozchód wynosił 677.60 m., pozoslai
62,60 m., które są złożone w Banku Spółek.

<S7. Offierski Sieburg
przewodniczący. sekretarz.

T. Jackowski. Zerbe. Jabczgński. Hejduck
„Kuryer Pozn. ‘ chętnie ofiaruje swe pc

średnictwo w przyjmowaniu składek na ci 
powyższy.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 2 grudnia- Wczoraj odbył 

się w zamku cesarskim bankiet galowy 
na uczczenie 250-tój rocznicy wstąpienia 
na tron elektora Fryderyka Wilhelma.

Cesarz sławił w toaście swym ele­
ktora jako wzór dla panujących i po­
tomków.

Wiedeń, 2 grudnia. „Presse“ do­
nosi, że dzisiaj odbędzie się pierwsze po­
siedzenie obustronnych delegatów w spra­
wie austro-niemieckiój konwencyi celnój.

— Najwyższa rada sanitarna postanowi­
ła, jedynie w takich wypadkach zezwo­
lić na ambulansowe leczenie środkiem 
Kocha, jeżeli chory podlega ścislćj kon­
troli lekarza. O każdeni zaszczepienia 
limfy należy natychmiast donieść władzy 
policy jkśj.

Paryi, 2 grudnia. Profesorowie 
Pśan i Cornil zaszczepili litufę Kocha 
ponownie znacznśj liczbie osób. Dokto­
rzy Hórard, Petit i Goud zaszczepili 
limfę tę chorym na suchoty płacne. Kilku 
z chorych na tuber. zewnętrzne, leczouycb 
od dni kilku, wykazuje znaczne polepsze­
nie. Prof. Cornil skonstatował we wszy­
stkich niemal wypadkach ten sam skutek, 
jaki opisywał Koch w swój rozprawie.

łAnuiyu, 2 grudnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu stronnictwa irlandzkiego 
zjawił się Parnell niespodziewanie i zajął 
miejsce przewodniczącego. Dep. 8exton 
żądał, aby Parnell ustąpił, na co tenże 
odpowiedział, źe mając za sobą lud ir­
landzki, do iądania tego się. nie zastó- 
suje. Z powodu tego przerwano natych 
miast obrady. Rozbicie stronnictwa irland 
nieuniknione. — Dr. Moreli Mackenzie 
z ¡szczep ł dzisiaj w obecności wi-lu le 
karzy kilku chorym limfę Kocha.

iiaiimcśoi aieraciii! i arwczae

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
ur. 9 i zawiera: Czarne widmo, powieść prz»z 
M. T. Porkinsa, przekład z angielskiego, Wa- 
leryi (ciąg dalszy). — Krzyż lotaryngski, po­
wieść przez autora „Rodziny Lanqnierôw“, 
„Cierni i kwiatów“, „Odźwiernój z Alfortville“, 
przekład z francuzkiego (ciąg dalszy). — Te­
stament, powieść przez Alfreda Brehat, prze­
kład z franenzkiego (ciąg dalszy).

Prasysyli da r«xaaaiu.
P o t z * ń, 1 grudnia.

BAZAR. Pani Niemejowska z Dzierzchnicy, 
pani Przyłuska ze Starkówca, pani Laso­
cka z Lechlina, Chelmicki z Bzowa, 8ta- 
blewski z Ceradza, dr. Komierowski z Nie- 
żychowa, Moszczeński z Kołybek, Węsier- 
ski z Sierosławia, Blociszewski z Grzy­
bowa.

ŁAMIEŃ8KUGO HGT1L BKRLIŃhKl. 
Ks. proboszcz Cieśliński z Lubosza, 8kó- 
rzeweki z Królestwa Polskiego, Stsnowski 
z Pleszewa, Bilewicz z Gdańska, 8imon- 
sohn i Plontzk z Sierakowa, Weiss z Wro­
cławia, Ehriich z Berlina.

Sinatry Miłosierdzia w Poznanin przy uli­
cy Ogrodowćj, przyj mą z podziękowanie» 
starz płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle aię wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło 
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
SerllBi 1 grudna. Miejskie targowi­

sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 2997 
sztuk bydła rogatego, 9413 sztuk trzody chlewnój 
(między niemi 468 duńskich. 138 holenderskich, 
151 galicyjskich i 4816 bakunów). 1161 cieląt. 5311 
skopów. — Bydło rogate. Handel przed­
wczorajszy był wie ce ożywiony a i dziś panowała 
stała tendeneya tak że notowane ceny lekko uzy­
skać było można; wszystko rozknpiono. PIrcuuo 
za gatunek I 0>-64 marek, za gatunek II 58 
do 60 mrk.. za gatunek III 64—67 mrk., za IV 
50— 63 m. za 100 funt, wagi mięmój. — Trzo­
da chlewna. Przy cokolwiek polepszonym eks 
porcie, płacono ceny wyższe i również rozknpiono 
wszystko przy spokojnym handlu. Płacono za I 
gatunek £7—£8 mrk., najdelikatniejszy dojrzały to­
war o ¿80 250 funtów wyżćj za II gatunek 55 
do 50 mrk., za gatnnek 111 43—56 mrk. za 100 
funt, przy 20 pret. - bakuny 48—49 mrk., za 100 
funt, przy 50 funt, t ry za sztukę. U i e i ę t a. 
Najlepszego towaru było mało, sprzedam je już do 
wczoraj przy ożywionym handlu; dziś był interes 
spokojny, mianowh ie w towarze poślednim. Płacono 
za gatnnek 1 66—08 fen., za wyborowe sztuki 
także .0 i nawet więcćj, za gatnnek II 59 64 
fen., za gatunek HI 60— 68 fen. za fnnt wagi 
mięsnćj. -Skopy. Handel hył znowu dość gładki 
etny zeszłotygodniowe uzyskano łatwo i wszystko 
rozkupiono. Płacono za gatunek 1 61 68 fen., za 
najlepsze, angielskie jagnięta (jarlaki) do 65 fen., 
za gatunek 11 46 53 fen. za funt wagi mięsnćj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena 
lecz po odciągnięciu przecięciowćj wartości za skórę' 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Poznań, 2 grudnia — (Sprawo­
zdanie giełdowe).

Stan powietrza pogoda
Zyto: bez handlu.
Okowita: słabo
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino —,—. 

w miejscu (bez beczki) to w. opadat. 60-ta 6j,70pł., 
70-ta 41 30 m. grudzień 60-ta 60,70, 70-ta 41,30 m, 
styczeń 50 ta —, m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta
60,60 mrk., 70-ta 41,20 m., grudzień 50-ta —m. 
70-ta —m.

Poznań, 2 grudzień. — Ceny mąki. —
Pszenna 27,50, rżana 23.60 za 100 kilogr. 

«miav, 1 grudnia 182U.
Zyto (za 1000 fnnt.)------ , wypowiedziano

-----centn. Cena wypowiedziana-------mrk., na
grudzień 175,00 żąćano, kwiecień-maj 166.0 żąd. 

u sto w i ta za (iwi lite, a HO '/aj 6».ei. BO i ?0 m.
podatsen koassia,, — , 's-ypowSidaauo —.— ¡jtr*
n.iyn. wypowiedzenie - mrk., na grudzień (50-ta) 
61, źąd„ (70-ta) 41,50 jąkano, kwiecień-mai 
(60-ta) 42,30 żąd., (70-ta) żąd.

» w;>«vt»dsiM» za Zsua 2 graśala:
ijio 175,00 œrk.. pszenica — ark., «wies 181,'.O 
ark., izej —m., ołśj rzeplowy 60,00.

Uea» iryptwlea». vZowlty Uzd. fco »k. podst 
sens mc.) dm» 1 grudnia: (ót)-ta) 61 CO mrk., 
(70-tć 41.50 ark.

Postanowienia

mle.’skiéi

drpmecyi targów.

Z a 100 kilogr a m ć w
ciężki średni 

csj-i naj- 
wyt. i niż. 
M F. M P.

lekki towar 
nal-lnaj- 
wyż. j ni*. 
MF. M F.

caj-
wyż.
U P.

nić.
M K.

Pesenica biała
Ł . iMte
żyto
Jęczmień
Gwiea
Groch

•A 1
19 90, 
.7 80 
.7 10
350 
7 0)

198)
19 70 
17 6'
6 5 

I3 3u
65

19 40 . 8 9 
1« 4 ;'i8 y- 
, 7 3 '¡1710 
16 6-160 
18 1012 90 
lś'00116'60

18 4017 90 
18 4 )17 90 
tööria io 
¡4 40 13 40 
12 Ti»! 12 50 
I6í00!14 00

Postanowienia Ï U W 4 K
komisy! handlowej. piękny | średni | pośledni

Kaop . . . 100 klg. 
Raepik aimiiwy . .

28
23

80 I 21 i 90 I 19 1 80
20 1 20 1 20 1 19 1 -

Berlin, 1 grudnia (Sprawozdanie urzę­
dowe). — fu e j 11« za KX0 kuogf, w mi>-|- 
«¡u -ąd 185—195 według laSostu, na niioGląc ii - 
cąey pł, 194,25 194,75—194 26, grodzleń-styczeń 
płacono , na kwiecien-maj płacono 193,96 do 
193,50 193,0. Wyjowiedz 25Ó0 cen. Otna wypo­
wiedziana 191,50 ni.

<6 j to ,a zuuoaiiagi. w nne)ecn iąd 177 - 185
• ■iliiig ¡akof i na miuiąc bitfący pic. 180 26 do 
183,05 — 182,tO, na gtndzień - styczeń płacono 
—, żąil. —, na kwie. ień-maj płacono 169,75 do 
171,60—17125. W jiowit-dziano 200 toe. Cena 
wypow. 181,60 mrk.

Jęczmień w mlo(iicn 83 - 205 według ja 
kości żądano.

Uwieś zn 1005 kB w mlH)seu 140 168 m. 
»odtug jakości aiesiąc ciężący pl. 143,25—143,50, 
na grudzień - Styczeń płacono —, - , na kwie- 
cień-ma| płacono 141,76 142,03. Wy; owiedziano
2;,0 ton Cena 143,50 ink.

U 11J t a e p a a o w y. Za 100 kilogr. w rair)*. 
tu baz teczki 67 6 tnrk., z beczką —xk, nt> 

grndziiń pic. 68,0 68,0, na giudzbń-styczeń płc.
, kwiecień-maj płac. 57,6—67,5. Wjpowiedz. 

----- ceut. Oena wypowiedz, —, - ul.
U ku wita cbcląa. 60 mik. podsu. kotnuae.

* Miejłon pl. 62 6 m., listopad pic.----- V.ypo-
łiecuiaao —litr. Cena ,—, Mwpodatk.

. i-ciąz. 70 ni. podatku ionsoiuc, w miejsca płat. 
43,5, grudzień płac. 42,9—42,6, żąd. —, grudzień- 
styczen plac. 42,9—42 6, żąd. —, na kwiecień-maj 
płacono 43,7—43,4—43,5. na maj czerwiec płacono 
44,0 43,8, na czerwiec-lipiec płacono 44,5 ■ 44 3, 
na lipiec-sierpień płc. 46,0 44.8 Wypowiedziano 
150,000 liir. Cena 43,8 mrk.

■amkarg 1 grudnia. — U ś r ) a stale, 
u grudzień 82 żąu., grudzień-styczeń 31"/a lą<ano, 
kwiecień-maj SO’/« żąd, maj czerwiec Sl'/3 żąd. — 
Kawa good average Santos za grudzień 83*^ 
za marzec <7*/a- maj 70,—. za wrzesień 78,— 
Usposobienie spok. — Obrót 1500 miechów.

■agdekarg , 1 grudnia. — c u z le t zi«- 
nisty ezcl. worka 92% 17 00 cukier ziain. ezcl, 
88°/0 16 25, cuk. ziarn. ezcl. i6°/n Rendem , 
Drugi produkt ezcl. 75% Rendem, 18,85. Uspo­
sobienie: spok. ff. Rafinada chlebona —. t Ra- 
żn&da ehienowa 28,26, mielona ra8n. II t beczką 
27,76 miel. Melis I z beczką 26,00. Spok, — 
Oukier surowy I. Produkt transit» fr. etat-.k Ham­
burg za grudzień 12.87% płac, 12.40 źą i., styczeń
12,60 płac., 12,65 żąd , styezeń-marzec 12,75 płc., 
12,80 rąd., luty 12,77% jłac. 12 80 ¿ąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze snrowym —,— eu.

Spostrzeże Rn «»eloorologiczns w Poznaniu.
w grudniu.

Desa
i sodäto#

i Ssi i Bieí- ! l/iŁtł Tsaso
Gei

2 Pop. a 166,8 Z lekki. zaehm. -0,3
2 Wie. 9 763,7 Płd. lekki. zachin. -0,3
3. Ran. î 700 2 PłdW. um. zacbm. -2,8

Dnia 2 grudnia Bis-siroujk -jibpsa 4-0 6 Cel
minimum ciepła — 2 4,J „

Vsslfegw’íiíisai
dłrl!. 2 grudnia 1S90. (Kurza ksńuowe.’.

Kurs z dria
■‘arii. Ua śłabo.

na grudzień..................... .....
na kwiecień-maj ...

’■•3» spok.
na grudzień................................
na kwiecień-maj......................

<i!ćj rzeti spok.
sa grudzień..................... ..... ,
na kwiecień-maj......................

Okawlla słabo.
eksportowa........................... .
na grudzień................................
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec.......................
na czerwiec-lipiec......................
spożywcza.....................................

Owies
na grudzień ....

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp. okowity kw. eksportowa

. . „ spożywczf.
Kurz z dnia

ioni.l. 4% . ...........................
Consol. 3%% ...........................
Poznańskie 4'/(, listy zastawne . 
P-saańskte 3%% listy zastawne 
Romańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig.............................
AnSityackie ban Knoty . . ,
Anstrjacka renta srebrna .
R syjskie biaksoty.....................
Rosyjskie U» ty zastawne . . . 
Polskie 5° o 1 sty z stawue . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 6% renta papier. 
A.ustryackie kredytowe akcye 
Austryaekie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie, stale.

1 2

194 50 193 —
193 26 192 75

182 26 162 25
171 25 171 —

68 40 58 10
67 8j 67 60

43 50 43 50
43 60 42 50
48 50 43 80
43 80 43 60
44 30 44 10
62 60 —

143 25 143 60
200

1 15099t 80,C 0
(W ,000

29 1
104 80 104 80
97 80 97 80

101 50 101 40
«6 5M| ) 96 50 

101 9C| 101 75

17d 80
78 10

210 —
100 50
69 75
66 —
89 9j
83 —

165 25
108 60

60 26

178 76
78 25

235 95
10Ö 20
70 10
67 50
90 —
88 10

166 90
108 75

61 —■

Szozeoli, 2 grudnia 1890. (K 
Kurs z dnia

P8zenloa niezm.
na grudzień...........................
na kwiecień-maj......................

Żyto słabićj.
na grudzień................................
na kwiecień-maj......................

Olej rzep, spok.
na grudzień................................
na kwiecień-maj...........................

Ckow ta słabićj.
w miejscu spożywcza. . . .

. eksportowa. ...
„ na grudzień eksportowa.
„ na kwiecień-maj eksp. 

Petreleam
w miejscu..................... .....

irsa końe.)
1 2

188 60 188 —
190 60 191 -

178 50 177 -
168 — Í68 -

68 - 58 -
68 - 58 -

61 90 01 90
42 60 42 50
41 80 41 60
43 - 42 80

11 35 11 35



KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup E. Likowski

.'iti/fragan i Administrator Arehidyeceitfi Pozn.
Cena egze&tpl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen 

60 egzeapl. Inb 103, otrzyma przesyłkę franko,
Odwrotnie

Do 10-j
eła

Kt
11-ty w dodatku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

zaiuowt 
zrinplany

Córki Syonu.
Obrazek sceniczny

na czas Hożego Narodzenia
w dwóch odsłonach

przez X. A. Tłoczyńskiego, 
proboszcza czempińskiego.

Cena sa eggemptarz z ¡»•senytką 60 fen.

Odwrotnie wyseła Drukarnia Kuryera Pozn.

z odłożonych staników Jersey
po znacznie zniżonych cenach.

Również polecam

sukienki i ubiorki Jersey
i wszelkie -wyroby wełniane

w wielkim wyborze po najniższych cenach.Stanisława Bemel,
Fabryka pończoch i trykotów

w Poznaniu, plac Piotra nr. 3.<824)

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.
I—WM—OHI

(iips rolniczy
najlepszy środek do konserwowania i, ulepszania mierzwy 
polecają po cenach oryginalnych. (785)

Orłowski i Sp.
Poznań.

Maiazyii bławatów, jlacisi i stoiowizny
F.Raczkowskiego w Poznaniu

poleca na nadchodzą-ą gwiazdkę:
Suknie jedwabne „Merveilleux cou­

rant“ w wszystkich kolorach 
od 30 marek.

Jedwabie metr od 2 50
Suknie wełniane odpasowane już

od 20 m.
Ma'erye kol. czysto wet od 1.20 m 

podwójnie szerokie.
Materye czarne od 1 m. za metr. 
Flanele czysto wełn. od 1,35 m.

podwójnie szerokie.
Barchany alzackie druków, od 6.3. f. 
Firanki odpasowane od 3 m. za okno. 
Kobierce od 7, 0 m. (79u)

Koszule męzkie, dzienne prane od3m 
Kaftaniki wełniane od 2 m.
Halki i spódniczki wetu od 2.50 m. 
Derki podróżne od 6 m.
Chustki do nosa płócienne dla dzieci

od 1,50 m
Warpy, podwójnie szerokie od <5 f. 
Szale duże cieple od 6 m.
Ścierki płócienne od 2,5;) m.
Płótno herrnbutskie bez krochmalu

nadzwyczaj trwałe na koszule 
i prześcierad a, jako też wszystkie 
artykuły w zakres t-n wchodzące 
po c-nach moi.iwie t nich.

Specyalny skład
wyrobew z alfenidy i sprzętów kościelnych

J. STARK,
w Poznaniu, Wilhelmowska ulica nr. 21, 

vis-a-vls hotelu francnzlticgo 
poleca: nakrycia stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy i t. p. z prawdziwćj i najlepszej alfenidy Christofla z Paryża po 
oryginalnych cenach fabrycznych.

Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór sprzętów kościel­
nych a mianowicie: Monstrancye w różnych stylach puszki do komn- 
nlkantów i hostyl, kielichy z patenami, naczynia do Olei św., pateny 
do chorych, ampnłki, kropidła, kociełki do wody święconej, ko­
newki 1 ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze. nowo 
ulepszone tnryhnlarze z łódkami do kadzidła, krzyże 
różnój wielkości na ołtarze 1 do procesy!, klerce, relikwiarze, lampy 
kościelne (wieczne) I przed obrazy, pająki, lichtarze z bronzo, mo­
siądzu I alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania opła­
tków z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie reperacye, posrebrzania i odnowiania starych sprzętów ko­
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
najkrótszym. (659)

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten cel osobno pre- 
perowane mydło 1 moją Brylantynę jako- środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używania. ________________

(121)

Heyducki & Eichstaedt
polecają

łcozco-że, SL.lT33r, "bïxet^r. 
kołnierzyki i obojczyki,

po cenie umiarkowanej.

Wyprzedaż gwiazdkowa
¡jjtgp po znacznie zniżonych cenach.

Mianowicie polecam z towarów w party ach zakupionych: .

Wyroby wełniane :
Tricoté, 105 cm. szerokie, metr, po 80 fenygów.
Tricoté foulé, 105 cm. szerokie, metr po 1 Mk. (zwykła cena 2 Mk.)
Clheviot w kraty, ezysio wełniany, 105 cm. szeroki, metr po Mk. 1,25 (zwykła cena 2 Mk.) 

„ gładki, „ „ 105 „ „ „ 1,50 „ „ 2 „
Wyroby czysto-welnlane czarne, od Mk. 1,20 za metr.
Nowości w' wolnie, dawniój po M. 3,50, 4,00 i 5,00, teraz po M. 1,50, 2,00 i 2,50 za metr. 
Merveilleux courant, 55 cm. szeroki, metr 2 Mk.

„ w paski, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, M. 2,75 (zwykła cena M. 4,50) za metr. 
„ gładki kolorowy, 55 cm. szeroki, Mk. 3 za metr.
„ czarny, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, od Mk. 2 za metr.

Slafrokl wełniane od 0 Mk.
Halki wełniane od 3 Mk.

Okrycia, oraz kostyumy po znacznie zniżonych cenach.

T-
Ulica Wilhelmowska Nr. 23 (Hotel

7
Drezdeński).

Wyprzedaż
U ielką partyą towarów na Gwiazdkę znacznie w cenie zniżonych

Płócienka na fartuchyMaterye na suknie
od 75 fen. podwójnie szerokie.

Flanele, barchany drukowane
od 00 fen. metr.

Chustki wełniane duże
od 3,50 mrk.

WełaUae koszule, kaftaniki

od 75 fen.
Wełniane kamizelki z rękawami

od 2,50 mrk.

KOBIERCE
3 łokcie długie od 6 mrk. j,-

od 45 fen. za metr,

dzienne, pivne od 2,25 mrk.

Koszule damskie
od 1 in rki.

KAFTAAIKI
od 1,20 mrk.

Bardzo korzystny zakup
Klika set tuzinów chustek do nosa 

od 0(1 fen. tuzin
i wiele innych przedmiotów, poleca jak 

zwykle po najtańszśj cenie.

(821)
S. CISZEWSKI,

Poznań, Stary Rynek 58 i 59.

Najpiękniejszy i nąjodpowie 
ilniejszy podarek na Gwiazdkę, 
Imlenlnr, Nowy Bok wspaniałe

Album Grotgera. 
Najznakomitsze arcydzieła świata 
Wojna 11 obrazów 
(holiograwury) LI t na ni a 6 obrazów.

Ozdobna teka z angielskiego 
płótna bogato złocona.
Cena całego Albumu wynosi 15 m.

Album to kosztowało w wyda­
niu wledeó-kim 40 mr. Jan Ma­
tejko i Juliusz Kossak uznali wy­
danie nasze za najstaranniejsze.

Pieniądze najlepiej przesyłać prze­
kazem pocztowym pod adr sem :

Biblioteka arcydzieł 
(816) w Krakowie.

Wydawca Adam Kaczurba.
Uwaga. Wysyłamy franco.

WEISSER FLIEDER
neuer hochfeiner Wohlgeruch 

F erd. MÜLHENS 
Qlockengafs eJCfV!ti ftö In.

Niżśj podpisany Bank przyj­
muje: (118)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%) 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 372%> 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Dr. Kusztelan.

ORGANISTA
w młodym wieku, kawaler, _ pewny 
w swym zawodzie, poszukuje miej­
sca od Nowego Roku dla polepszę 
n:a sobie losu. Łask, oferty przyjmie 
Eksp. Kuryera Pozn. sub P. W, 7,-9.

:
n
s

oI

g
(fri

Stary Rynek Nr. 53|541
teejśeie z ul. Jezuickiej.

Kuknie damskie gustownie i tauio wyko- fr-ó 
uuję; równocześnie mam zaszczyt donieść Szanownej
Poblicziiości. że otworzyłam (738)

zakład naukowy dla panienek, y
w którym wyuczyć się mogą jak najdokładniej szycia 
i kroju, oraz wszelkich prac wchodzących w zakres 
praktycznój krawiecczyzny domowej. Panienki chcące 

gfe się wyuczyć na krawcowo, mogą pracować w głównej
<4( pracowni, gdzie się wykonują roboty li tylko dla rna- 
:+r gazynu. Panny zamiejscowe przyjmuję na stoi 

i staneyu- Cena całego kursu bardzo przystępna.
<f§

>Liffrfr-

Bronisława Gałecka.
St. Rynek Nr. 53/54. wejście z ul. Jezuickiej. gg 

M‘; i-i- 7--i-;-;-i- i -i-i-t-i-i-^

St.Opleliński
Fabryka wyrobów woskowych i biclnit wosku

•Hi
(Hi

w Krotoszynie
poleca

świece
wyrabiam stósowoie do przepisów koś ielnych z czystego wo­
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (518)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Brzytwy szwedzkie.

Donoszę niuiejszem, iż handel mój prze­
niosłem ób'>k i powiększywszy takowy 
polecam wszelkie nowości: franc., ang., wie­
deńskie kapelusze, krawaty, rękawi­
czki, pantofle, parasole, laski, guzi­
czki do koszul i mankiet, derki 
podróżne i rzemienie itd. ild. (825)

gf Wyroby skórzane i lnksnsowe.
(Koszule nocne i dzienne podług miary). Ar­
tykuły toaletowe i

perfumerye
z najsławniejszych fabryk.

J. BDBROWSŁSKI
w hotelu Francuzkim.

•a|ł|Z|>0MZS .fwł.fZJH

Kainów lenia"" miejscowej zamiejscowe

przyjmuję każdego czasu (806)

Teodor Tuszewski, rybak,
Sap i czyń ski plac nr. 7.________ ...

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy uprzej­
mie donoszę, iż otworzyłem we własnym domu przy ulicy 
W. CSarbar Nr. 43 (827)

piekarnią
clileba, bulek i ciast.

Tudzież przyjmuję zamówienia na różne pieczywa.

T. Wolniewicz,
Wielkie Garbary 43.

FABRYKA
papierosów i isarecltiełfi tytani

„YDŁKArt“
I. 7. J. Komonćhsiński w Dreźnie,

zwraca Ózanownym Amatorom łaskawą wagę na swoje papierosy 
tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

’ • (fen nad?? nmlarlfAktóre w w; 
band farb «n do n ab vein. env nader nmłarhwm.

Oo
CÖ

Resztę pozostałych materyi na 
ubrania i paletoty zimowe

wyprzedaję po znacznie zniżonych cenach- 7a- 
11 ó.vi>nia wykonuję w jak najkrótszym czasie pudlng naj­
świeższej mody z gwarancyą dobrego leżenia. ( 9»)

Magazyn garderoby męzkiej
B. Kalinowski,

Poznań, Jezuicka ul. 1.

A. Andruszewski,
ii lelka Rycerska ni. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam- tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
1»6 Mrk. do 3 pokoi za 4T0 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 9T5 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielb! wybór plnszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portytery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet 1 w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Oco

oIMCO

co
32+5'

3

Gospody ni

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagrauiczuych polecamy: (-519)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydze na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i Mp.

gotująca wykwintnie,) smacznie, 0- 
szczędnie, obeznana z gospodarstwem, 
praniem i prasowaniem, pos.adąiąca 
chlubne świadectwa, licząca lat 30, 
skromna i przyzwoita, szuka umie­
szczenia za najskromnieyszem wyna­
grodzeniem. Oferty prosi Rozalią 
Zyhert, ulica Teatralna nr 6 
w Poznaniu

Organista
miody, żonaty, 6 lat w miejscu, po­
siadający chlubne świadectwa, przy 
tem praktyczny pszczelarz, poszu­
kuje miejsca od Igo kwietnia 1891. 
Łask, oferty sub .1. P. 803 przyjmie 
Ekspedycya Kuryera Pozn.

b. m. 6-tej na
(826)

W piątek dnia 5-j, 
sali BazarowtSj

odczyt dr. Drobnika:

0 baktcryach i ich wpływie
na organizmy ••

K» Redakcją odpowiedzialny Mąsław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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